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Zakłady szukają skutecznych dróg
zwiększenia wydajności pracy

WARSZAWA (PAP)
W wielu dużych zakładach przemysłowych zgodnie z 

wytycznymi XI Plenum KC PZPR przystąpiono ener­
gicznie do szukania dróg podniesienia wydajności pracy 
— poprzez usprawnienie organizacji pracy i zmniejszenie 
rozdętego zatrudnienia.

Polsko - czechosłowacka 
wymiana turystyczna 

nd rok 1958

„Pomet“

WARSZAWA (PAP)
3 bm. podpisana została w 

Warszawie między „Orbisem” 
a czechosłowackim biurem po

Wł. Gomułka przyjął 
dziennikarzy 
radzieckich

WARSZAWA (PAP)
3 bm. I sekretarz KC 

PZPR Władysław Gomułka 
przyjął przebywającą w 
Polsce delegację dziennika­
rzy radzieckich.

W toku rozmowy Wła- i 
dyslaw Gomułka udzielił i 
dziennikarzom odpowiedzi ; 
na szereg pytań dotyczą­
cych aktualnych problemów 
gospodarczych, społecznych 
i politycznych Polski. W , 
swoich odpowiedziach po- i| 
ruszył też niektóre zagad- !| 
nienia polskiej polityki za- li 
granicznej.

dróży „CEDOK”, umowa o 
wzajemnej wymianie tury­
stycznej na 1958 rok.

Umowa przewiduje m. in.: 
wycieczki autokarowe, połą­
czone ze zwiedzaniem wszyst 
kich atrakcyjnych regionów i 
miejscowości obu krajów, po­
byt obywateli czechosłowac­
kich w celach wypoczynko­
wych w znanych miejscowo­
ściach nadmorskich takich, 
jak: Międzyzdroje, Jurata, So­
pot oraz Zakopane, jak rów­
nież wyjazdy Polaków na ku­
rację do Karlovych Varów.

Ponadto tytułem próby, zor 
ganizowane zostaną latem wy 
cieczki do obu krajów o cha­
rakterze wybitnie turystycz­
nym, tj z noclegami w schro­
niskach, posiłkami- w gospo­
dach ludowych oraz z prze­
jazdami własnymi środkami 
lokomocji.

Koszt wyjazdu w zależności 
ud typu wycieczki i od czasu 
pobytu kształtować się będzie 
w granicach od . 2—6 tysięcy 
złotych.

rozwinie produkcję 
nie zwiększając 

personelu

Kobety Wielkopolski 
rozmawiał/ z posłami 
naszego województwa

(Inf. wł.)
2 bm. odbyło się spotkanie 

posłów naszego województwa 
cb. ob. Malinowskiego, Roz- 
miarka, prof. Nowakowskiego, 
Chudaka i Kiełczewskiego z 
kobietami reprezentującymi 
różne środowiska Wielkopolski

Jak zgodnie stwierdzili 
wszyscy posłowie — zaskoczył 
ich wysoki poziom prowadzo­
nej dyskusji i wnikliwość z ja­
ką oceniają kobiety wiele pro­
blemów naszego życia.

Na czoło wszystkich zagad­
nień wybijały się żądania sko­
ordynowania w kraju opieki 
na-d dzieckiem, zreformowania 
zarządzeń dotyczących dzieci 
przebywających w domach ma 
łego dziecka, wprowadzenia do 
szkół nauki gospodarstwa do­
mowego. Przede wszystkim 
jednak kobiety prosiły o jak 
najszybsze przystąpienie w 
Sejmie do przeanalizowania 
podziału dochodu narodowego, 
gdyż — ich zdaniem — przy 
rygorystycznie przestrzeganej i 
skrupulatnie obmyślanej hie­
rarchii potrzeb — wiele można 
’by poprawić w ramach istnie­
jącego budżetu, (az)

Z AKCJI
PRZECIWPOWODZIOWEJ

Grupa żołnierzy pod dowódz­
twem oficera Grażyńskiego 
przygotowuje materiał wybu­
chowy do likwidacji zatoru na 
Bugo - Narwi na wysokości 
miasta Serock (województwo 

warszawskie).
CAF — Fot. Grzęda

Znakomita śpiewaczka opero­
wa, laureatka Nagrody Pań­
stwowej I stopnia Ewa
Bandrowska-Turska (na zdję­
ciu) po kilkumiesięcznym tour 
nće po Związku Radzieckim 
występuje na terenie kraju z 
koncertami symfonicznymi i 

recitalami.
CAF — Fot. Czarnogórski-Kubiak

Wezmq udział 
w międzynarodowych konkursach muzycznych

W Oslo:
Polska—CSR 1:7

OSLO (PAP)
Czwarty dzień turnieju hokejo­

wych mistrzostw świata zainaugu­
rowało spotkanie Polski z Czecho­
słowacją. Mecz ten, zgodnie z 
przewidywaniami, zakończył się 
zwycięstwem naszych południo­
wych sąsiadów 7:1 (4:0, 2:0, 1:0).

Kanada - Finlandia 24:0
W poniedziałek spotkały się rów­

nież drużyny Kanady i Finlandii. 
Kanadyjczycy zagrali tym razem 
na „pełny gaz”, gromiąc sympa­
tycznych „Suomi” 24:0, (7:0, 7:0, 
10:0).

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie zakończyły się 

ostatnie eliminacje młodych 
muzyków, którzy wezmą u- 
dział w dwóch wielkich kon­
kursach międzynarodowych.

Ze zgłoszonych czterech kan­
dydatów na I Międzynarodowy 
Konkurs Sk-rzypków i Piani­
stów im. Czajkowskiego w 
Moskwie, zakwalifikowana zo­
stała pianistka Danuta Dwo­
rakowska.

Do udziału w IV Międzyna­
rodowym Pianistycznym Kon­
kursie im- A. Conelli w Neapo­
lu (15—23 bm.) zgłosiło się 8 
kandydatów. W wyniku elimi­
nacji w konkursie weźmie u- 
dział 3 młodych pianistów: 
Jerzy Godniszewski z Warsza­
wy i Urszula Fogner z Łodzi — 
uczniowie prof. M. Wiłkomir-

skiej oraz Leokadia Kozubek 
z Katowic, asystent klasy for­
tepianowej prof. J. Ekiers.

Recesja w Anglii 
grozi bezrobociem 
Polakom

W Lahti
KORHONEN ZWYCIĘZCĄ BIEGU 

NA 15 KM i KOMBINACJI 
LAHTI (PAP)

"W poniedziałek, w drugim dniu 
narciarskich mistrzostw świata w 
konkurencjach klasycznych, odbył 
się bieg na dystansie J5 km do 
kombinacji. 1 tym razem zwycię­
stwo przypadło w udziale Finowi, 
Korhonenowi, który dzięki dosko­
nałemu biegowi, Zdobył również 
tytuł mistrza świata w kombina­
cji.

Groń zajął 24 miejsce w kombi­
nacji, a więc o 1 miejsce gorzej 
niż w skokach. Słabo pobiegł rów­
nież Karpiel, który zajął 27 miej­
sce.

„Gen. Sikorski"
nasz szósty 10-tysiącznik

GDYNIA (PAP) 
Na szóstym z kolei „dziesię- 

ciotysięczniku — „Gen. Sikor-
ski” wybudowanym przez
Stocznię Gdańską podniesiono 
polską banderę.

Statek ten jeszcze w I de­
kadzie bm. uda się w swój 
pierwszy rejs do portów Dale­
kiego Wschodu, zawijając rów­
nież do portów japońskich, 
które ostatnio stały się dla 
polskich statków nową bazą 
docelową.

LONDYN (PAP)
Dziennik emigracyjny „Na­

rodowiec" w korespondencji z 
Londynu podkreśla, że wzrost 
bezrobocia w Anglii grozi 
przede wszystkim utratą pra­
cy cudzoziemcom, a w tym Po­
lakom. Chodzi tu przede 
wszystkim o pracowników za­
trudnionych w budownictwie, 
niektórych gałęziach przemy­
słu metalowego, w przemyśle 
spożywczym i w handlu.

Prasa brytyjska nie tai — 
pisze „Narodowiec" — iż dane 
oficjalne nie podają liczby bez 
robotnych nie zarejestrowa­
nych w urzędach pośrednictwa 
pracy, a jest ich ponad 100 ty­
sięcy.

Ach, ten śnieg!
Padający w sobotę i przez 

całą niedzielę śnieg, spo­
wodował zakłócenia w ko­
munikacji drogowej. Woje­
wódzki Zarząd Dróg Pu­
blicznych był zmuszony dro 
gą radiową i telegraficzną 
wzywać do akcji całą służ­
bę drogową i przerwać jej 
odpoczynek niedzielny.

Na drogach naszego wo­
jewództwa śnieg usuwało 6 
mechanicznych ciężkich 
pługów, 72 pługi doczepio­
ne do ciągników i 143 płu­
gi konne. Ogółem do wczo­
raj rana odśnieżono 4.760 
km dróg.

Dodać trzeba, że pokry­
wa śnieżna miała od 30—70 
cm grubości. Odcinek Opa­
lenica — Buk został za­
mknięty z powodu zasp, o- 
twarto go dopiero w po­
niedziałek po południu. W 
poniedziałek rano na szla­
ku Jarocin — Ostrów — 
Kępno trwała zadymka, u- 
trudniająca poruszanie się 
pojazdów. W kierunku War 
szawy autostrada pomię­
dzy Neklą a Słupcą także 
była ^trudna do przebycia. 
Po szybkiej akcji oczyszcza 
jącej, o godz. 11 mogły ru­
szyć samochody.

Niemało kłopotu przy­
sporzył śnieg służbie kole­
jowej. Trzeba było w cza­
sie śnieżycy pilnować urzą­
dzeń na torach, które zni­
kały pod nieustannie sypią 
cym się białym puchem. — 
Na Dworcu Głównym w 
Poznaniu uruchomiono spe 
cjalne brygady, które przy­
stąpiły do oczyszczania to­
rów i odkrytych peronów.

POZNAN (PAP)
W Zakładach Metalurgicz­

nych „Pomet" w Poznaniu roz 
poczęły się przygotowania do 
konferencji partyjno - ekono­
micznej, która odbędzie się 
tam — z inicjatywy Komitetu 
Zakładowego PZPR — za trzy 
miesiące. Głównym tematem 
obrad mają być zagadnienia 
reorganizacji techniczno - pro­
dukcyjnej zakładów.

Jak wynika z dotychczaso­
wych dyskusji aktywu gospo­
darczego i politycznego, czoło­
wym problemem zakładów 
jest podniesienie jakości pro­
dukcji i wydajności pracy bez 
zwiększenia stanu zatrudnie­
nia.

W ub. roku w „Pomecie" wy 
dajność pracy na jednego ro­
botnika, przy wzroście płac 
średnio o 17 proc., spadła o 1,8 
proc, w stosunku do 1956 r. 
Jest to sprzeczne z jedną z pod 
stawowych zasad rozwoju go­
spodarki socjalistycznej, która 
mówi, że wydajność pracy mu 
si wyprzedzać wzrost płacy.

Plan „Pometu" przewiduje 
w tym roku wzrost produkcji 
o 5 proc. Kierownictwo zakła­
dów uważa, że te zwiększone 
zadania będzie można wyko­
nać nie zatrudniając nowych 
robotników. Część pracowni­
ków „Pometu" skierowana zo- ‘ 
stanie na średnie i wyższe stu­
dia techniczne, ponadto w za­
kładach zorgahizowane zosta­
ną dodatkowe kursy szkolenio­
we, w celu podniesienia kwali­
fikacji załogi.

Komisje działają
ŁÓDŹ (PAP)
W ogromnej fabryce — Za­

kładach Włókien Sztucznych 
w Tomaszowie Mazowieckim 
rozpoczęły prace powołane już 
kilkanaście dni temu, specjal­
ne komisje, które analizują 
stan zatrudnienia w swoich za­
kładach. Zadaniem komisji 
jest ujawnianie przerostów i 
sporządzenie, po dokładnym 
zbadaniu potrzeb przedsiębior­
stwa, list pracowników prze­
znaczonych do zwolnienia. Cho 
dzi tu przede wszystkim o bu-
melantów, obiboków 
bez kwalifikacji.

Według pierwszych 
kowych obliczeń, w

Przy redukcji kończy
.Narodowiec" — w pierwszej 

kolejności znajdują się, nie­
stety zawsze cudzoziemcy, bez 
względu na ilość przepracowa­
nych lat, wydajność pracy czy 
warunki życia.

Zmiany te pozwolą na uspra 
wnienie organizacji pracy i 
podniesienie jej wydajności, a 
co za tym idzie, obniżenie ko­
sztów własnych produkcji.

Przygotowywane przez dy­
rekcję zakładów tomaszow­
skich zmiany w stanie zatrud­
nienia spotykają się ze zrozu­
mieniem i poparciem większo­
ści załogi.

Podobnie ustosunkowują się 
do tych spraw robotnicy wielu 
innych zakładów przemysło­
wych woj. łódzkiego, wśród 
nich załoga Zakładów Metalo­
wych im. „Komuny Paryskiej" 
w Radomsku, gdzie komisja 
stwierdziła duże przerosty w 
zatrudnieniu w oddziałach po­
mocniczych fabryki.

Uchwałę
XI Plenum KC PZPR

w sprawie 
niektórych zadań 

polityki gospodarczej 
w 1958 r.

podamy w nr. jutrzejszym.

M/S „Batory"
odpłynął do Montrealu

GDYNIA (PAP)
3 bm. wypłynął z Gdyni w 

pierwszy, tegoroczny, regular­
ny rejs do kanadyjskiego por­
tu Montreal, nasz flagowy 
statek „Batory”.

Poza pasażerami, których 
jest 520 „Batory” zabrał 80 
małolitrażowych samochodów 
czechosłowackich marki „Sko- 
da-Spartak”, przeznaczonych 
dla Kanady, ponad 200 ton 
polskiej szynki, kryształy i in­
ną drobnicę.

Po zatrzymaniu się w Ko­
penhadze i Southampton „Ba­
tory” przybędzie do Montrealu 
13 bm., a 27 bm- spodziewany 
jest w Gdyni.

i ludzi

szacun- 
TZWS

zwolni się łącznie do 1 lipca br. 
ponad 700 osób, w tym około 
150 bumelantów. W wyniku te­
go stan załogi ulegnie zmniej­
szeniu o blisko 10 proc.

Przyszła kreska i na... „wła­
dzę". Milicyjna „Warszawa" 
utknęła w niedzielne południe 
koło Dworca Głównego w za­
spach obficie spadłego śniegu. 
Na nic zdały się wysiłki mili­
cjantów i kierowcy naciskają­
cego do „deski" pedał gazu. 
Wybawienie z opresji przy­
niósł jedynie apel do prze­
chodniów: — panowie pomóż­
cie!

Jak widać na zdjęciu pomo­
gli. Po udzieleniu doraźnej 
pomocy samochód, mógł je­
chać w dalszą drogę. (Of)

Fot.: K. Przychodzki

6 prototypów statków 
w tegoiWRej produkcji 
Stoczni
im.Komuny Paryskśej

GDYNIA (PAP)
Duża konkurencja na świa­

towym rynku okrętowym wy­
maga od naszych stoczni okrę­
towych budowania najnowo­
cześniejszych jednostek róż­
nych typów. Poważne osiąg­
nięcia w tej dziedzinie ma 
Stocznia im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni, która w br. 
wprowadza do produkcji 6 
prototypowych jednostek. W 
budowie znajdują się już: ho­
lowniki parowe o mocy 800 
KM, trawlery typu B-14 opa­
lane mazutem oraz motoro­
wiec „Monte Cassino” o nośno­
ści 5 tys. ton.

Ponadto w br. stocznia roz- 
pocznie budowę dwóch nowych 
typów drobnicowców oraz tan­
kowca.

I rok — posad 6 ty*, 
„turystów"

(inf. wl.)
W poniedziałek 3 bm. minął rok, 

od kiedy personel Izby Wytrzeź­
wień w Poznaniu rozpoczął się 
opiekować pijakami, ratując nie­
jednokrotnie im życie, zdrowie i... 
pieniądze. Bardzo często bowiem 
obok zalanych w „pesteczkę”, krę­
cą się... przygodni „znajomi”, za­
interesowani wyraźnie zawartością 
ich kieszeni.

Ogółem, w ciągu roku działalno­
ści Izby, przebywało tam 0094 zwo­
lenników Bachusa.

Być może dla uświetnienia tego 
„jubileuszu” w dniu wczorajszym 
popyt na łóżka w gmachu przy 
al. Marcinkowskiego był bardzo 
duży. „Honorowym” gościem oka­
zał się Zbigniew Kwietniewski 
zam. przy ul. Czechosłowackiej — 
barak 2 m. 14. W przystępie „do­
brego” humoru zdemolował on 
własne mieszkanie oraz swej te­
ściowej, którą również dotkliwie 
pobił. Kwietniewski znęcał się 
także nad swoją żoną, która jest 
w 7 miesiącu ciąży. Kres jego sza­
leństwom położył patrol Pogoto­
wia Milicyjnego. (Of.)



Tfmmhitz
«...

Zielone śtuiatło
do Genetry

ttt yrażenie zgody przez rząd ra- 
W dziecki na konferencję mini­
strów spraw zagranicznych, która 
b-’ miała przygotować spotkanie 
na najwyższym szczeblu, jest wy­
darzeniem o wielkiej doniosłości. 
Od tej pory bowiem wszystkie 
cztery wielkie mocarstwa są jed­
nomyślne, co do potrzeby przygo­
towania konferencji szefów rzą­
dów oraz procedury tego przygo­
towania. Na drodze do Genewy za­
paliło się zielone światło.

Zgodnie z wzajemnym porozu­
mieniem tekst radzieckiego aide- 
memoire nie został ogłoszony. Jed­
nak w oparciu o zachodnie infor­
macje agencyjne stwierdza się, że ■ 
konferencja ministrów spraw za- | 
granicznych, zdaniem rządu ra­
dzieckiego, powinna odbyć się nie 
później niż przy końcu kwietnia 
br. przy udziale przedstawicieli 
12—15 państw lub w szerszym gro­
nie 30—40 krajów. Związek Radziec 
ki przewiduje jako uczestników 
15 państw — członków NATO i 8 
państw — członków Układu War­
szawskiego, a' prócz nich państwa 
neutralne Europy, Azji i Afryki, 
jak np. Jugosławia, Szwecja, Indie, 
Afganistan i Zjednoczona Republi­
ka Arabska. Ta szeroka reprezen­
tatywność już w fazie przygoto­
wawczej wiąże się niezawodnie z 
problematyką konferencji mającej 
omówić zagadnienia o światowej 
doniosłości.

Porządek dzienny spotkania mi- i| 
nistrów ma być ograniczony wy- ll 
łącznie do zagadnień technicznych: |l 
termin, miejsce oraz lista uczestni I 
ków spotkania na najwyższym 
szczeblu. Innymi słowy, konferen- j 
cja ministrów nie jmiałaby rozpa­
trywać problemu celowości same­
go spotkania na najwyższym szcze i 
blu. Sugestie odbycia konferencji 
tego rodzaju wysuwał już w swoim 
czasie rząd francuski. Lecz wśród 
mocarstw zachodnich istnieją tak­
że tendencje zmierzające do tego, 
by w fazie przygotowawczej prze­
dyskutować merytorycznie główne 
sporne zagadnienia w celu stwier- I 
dzenia, czy istnieje szansa, aby 
konferencja szefów rządów zakoń- ‘ 
czyła się sukcesem. W istocie jed- I 
nak oznaczałoby to przesunięcie j 
punktu ciężkości na konferencję I 
ministrów spraw zagranicznych, i 
czyniąc ze spotkania szefów rzą­
dów sprawę o raczej formalnym 
znaczeniu.

Trudno przy omawianiu kwestii 
porządku dziennego uniknąć wra­
żenia swoistej niekonsekwencji w j 
stanowisku mocarstw zachodnich. I 
Z Jednej strony bowiem podkre- i 
ślają one konieczność efektywne- i 
ro wyniku obrad na najwyższym j 
szczeblu, uważając — słusznie — j 
że fiasko miałoby bardzo ujemne 
skutki, a z drugiej strony wysu- | 
wają jako punkty przyszłego po- i 
rządku dziennego sprawy niedoj- I 
rzałe jeszcze do rozstrzygnięcia, || 
szczególnie trudne 1 skomplikowa- i 
ne, które w hierarchii spraw mię- | 
dzynarodowych z punktu widzenia I 
bezpieczeństwa światowego nie zaj 
mują pierwszego miejsca. Chodzi [I 
tu oczywiście o problem nlemiec- I 
ki. ।

Dlatego właśnie korzystniejszy H 
dla dalszego rozwoju wydarzeń i 
byłby porządek dzienny ograniczo 
ny do tych zagadnień, które dla 
pokoju i bezpieczeństwa mają naj i 
istotniejsze znaczenie i które — je- || 
żeli nawet nie mogą być do końca i 
rozstrzygnięte — dojrzały przecież 
do ruszenia • z martwego punk­
tu. Sprawy związane z rozbroje­
niem mają tu, rzecz prosta, widocz 
ne pierwszeństwo.

Po raz pierujszy
Polska

Wokół spotkania Wschód-Zachód

Konferencja Eisenhower- Mieńszykow
zdaniem Londynu — nie wy-

W sobotę otwarte zostały

Wiosenne Targi Lipskie
Mocarstwa atlantyckie zmierzają 
do stawiania nowych przeszkód

WASZYNGTON (Radio)
Prezydent Eisenhower konferował w ub. poniedziałek 

w Waszyngtonie z radzieckim ambasadorem Mieńszyko- 
wem. Przj7 rozmowie obecny był sekretarz stanu Dulles. 
Rozmowa prezydenta Eisenhowera z ambasadorem 
Mieńszykowem trwała 30 minut. Po rozmowie Mieńszy­
kow oświadczył dziennikarzom, że była ona pożyteczna.

Poniedziałkowe doniesienia 
agencyjne pozwalają wysnuć 
wniosek, że mocarstwa atlan­
tyckie zmierzają obecnie do 
stworzenia nowych przeszkód 
w podjęciu rokowań na naj­
wyższym szczeblu. Jedną z ta­
kich przeszkód jest podkre­
ślanie przez Zachód koniecz­
ności przedyskutowania na 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych nie tylko po­
rządku obrad szefów rządów, 
ale również istotnych proble-

mów spornych między Wscho­
dem i Zachodem.

Waszyngtoński korespondent 
agencji „Associated Presse” 
podkreśla, że jakkolwiek no- 
we posunięcie radzieckie u- 
znane zostało za ustępstwo na 
rzecz Zachodu, to jednak zda­
niem Zachodu, nie zawiera ono 
zobowiązań gwarantujących 
rzeczową dyskusję między mi­
nistrami spraw zagranicznych 
nad problemami, które mogą 
się wyłonić w spotkaniu na 
najwyższym szczeblu.

starczające jest, by celem kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych było wyłącznie u-

Lipsk (PAP) wnątrz-niemieckiego Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz- 

W sobotę wiceprzewodniczą- n€j Heinrich Rau dokonał ofi-stalenie porządku obrad, ter-। W so^botę wiceprzewodniczą- riej Heinrich Rau dokonał ofi- 
minu i miejsca konferencji na cy Rady Ministrów i minister cjainego otwarcia tegorocz- 
najwyższym szczeblu. (V) ’ handlu zagranicznego oraz we- nyCh wiosennych Targów Lip-

Poprzeć każdą próbę 
zmierzającą do rokowań 
- ośw adcza O^enhauer

BONN (PAP)
Przewodniczący SPD Erich 

Ollenhąuer wygłosił w sobotę
wieczorem przemówienie na

Londyński korespondent 
„United Presse”, charaktery­
zując stanowisko Wielkiej 
Brytanii podziela pogląd ame­
rykański, że zwrot w postawie 
Związku Radzieckiego w spra­
wie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych jest kro­
kiem w odpowiednim kierun­
ku, ale że wiele jest jeszcze do

„ - i zrobienia. W każdym razie —wiecu w Regensburgu. Ollen-1 
hauer stwierdził, że najpilniej- j 
szym zadaniem polityki nie-

skich.
Uroczystość otwarcia Tar­

gów odbyła się w kinie lip­
skim „Capitol". Wzięli w niej 
udział przedstawiciele rządu 
NRD, członkowie przybyłych 
na Targi Lipskie delegacji rzą 
dowych zza granicy, przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycz­
nego, przedstawiciele firm za­
granicznych, jak również dzień, 
aikarze z wielu krajów.

Na uroczystości obecna była 
także delegacja rządowa, któ­
ra w sobotę przybyła do Lip­
ska oraz ambasador Polski w 
NRD Roman Piotrowski. W 
skład polskiej delegacji rzą- 

j dowej wchodzą: wicepremier 
i Jaroszewicz, minister handlu 
i zagranicznego Trąmpczyński, 
! minister przemysłu rolnego i 
j spożywczego Feliks Pisula o- 
i raz minister łączności Moskwa.

3360 km

mieckiej jest poparcie każdej 
próby zmierzającej do dopro­
wadzenia do rokowań na te­
mat rozbrojenia i odprężenia.

Ollenhąuer oświadczył, że 
żaden polityk nie ma prawa z 
miejsca odrzucić propozycji 
zmierzających do odprężenia, 
takich jak np. plan Rapackie­
go. Przewodniczący SPD o- 
świadczył, że plan polskiego 
ministra spraw zagranicznych 
nie jest oczywiście żadnym cu­
downym rozwiązaniem, ale że 
Zachód nie może nie zwrócić 
uwagi na możliwości tkwiące 
w tym planie. Ollenhąuer po­
wiedział jednak, iż w obecnej 
formie plan Rapackiego nie 
jest do przyjęcia dla Zachodu.

Werner von Braun

Przeciwko
termojądrowemu niebezpieczeństwu

Pełycje i rezolucje 
profesorów angielskich i niemieckich >

LONDYN (Radio) ietu Londyńskiego wystosowa-
204 profesorów, wykładów- lo. Pokojową petycję do pre- 

ców i pracowników Uniwersy- In,lera Macmillana i przywód­
ców partii labourzystowskiej. 

' ]W petycji tej przedstawione
_ —f-TUwBp jest । żądanie, by Anglia jesz- 

cze przed rozpoczęciem roko- 
' Tri f wań międzynarodowych na te

DEMONSTRACJA
ROBOTNIKÓW HELSINEK

Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
zagadnienie uczestnictwa. Po 

raz pierwszy przy ustalaniu listy 
członków tego rodzaju konferencji 
Polska niemalże od pierwszego mo 
mentu została wysunięta na jej 
ewentualnego uczestnika Jako pań 
stwo wnoszące doniosłą inicjaty­
wę rozbrojeniową. Aktywność pol­
skiej dyplomacji, służąca wzmoc­
nieniu europejskiego bezpieczeń­
stwa, podnosi nasz autorytet na fo 
rum międzynarodowym. Sugestie 
o uczestnictwie polskim w konfe­
rencji zostały wysunięte ze strony 
zachodniej. Ostatnio uczynił to w | 
swoim artykule Stassen, a jedno- I 
cześnie konserwatywna prasa bry­
tyjska, jak np. tygodnik „Obser- | 
ver” w' swoim ostatnim numerze, j 
wyraża pogląd, że Wielka Bryta­
nia, jakkolwiek nie jest zwolennl- | 
kle.n zbvt wielkiej liczby uczest- I 
ników w konferencji na najwyż- I 
szym szczeblu, gotowa jest jednak p 
zgodzić się na udział w niej Polski |l 
i Czechosłowacji.

Konferencję na najwyższym i 
szczeblu przewidywało się dotych- | 
czas w połowie lata br., chociaż | 
pesymiści prorokowali jej termiAi , 
na zakończenie roku. Obecnie da­
ta jej roznoczeęia jest ściśle uza­
leżniona od spotkania ministrów j 
s traw zagranicznych. Jedno wszak 
że nie Ulega żadnej wątpliwości: 
periculam jn mora — niebezpie­
czeństwo w zwłoce. Nlebezpieczeń i 
stwo przede wszystkim dlatego, że I 
znacznie trudniej będzie prowa- : 
dzić rozmowy tego rodzaju jak za­
mierzone w cieniu zbudowanych j 
już wyrzutni rakietowych, aniżeli | 
jeszcze w okresie obrabowywania 
planów’ ięh dyslokacji.

Tadeusz ROJEK

W ciqgu 5 lat 
człowiek winien wylądować 
w przestworzach

LONDYN (PAP)
W ciągu najbliższych pięciu 

lat człowiek powinien „osta­
tecznie wylądować w przestwo 
i zach międzyplanetarnych" — 
oświadczył w wywiadzie u- 
dzielonym telewizji brytyj­
skiej czołowy amerykański 
specjalista w dziedzinie rakiet 
Werner von Braun.

Na pytanie, kiedy Stany 
Zjednoczone wypuszczą dru­
giego sztucznego satelitę, von 
Braun odpowiedział, iż nastą­
pi to przed końcem kwietiTa 
br. Drugi sputnik amerykań­
ski będzie miał ulepszone u- 
rządzenia m. in. specjalny apa 
lat, który będzie notował dane 
dotyczące promieni kosmicz­
nych, natomiast — mówił von 
Braun — nie jest planowane 
umieszczenie w drugim sateli­
cie jakiegokolwiek zwierzęcia.

NASSER W NOWEJ FUNKCJI

Prezydent Nasser kontynuuje 
rozmowy na temat utworzenia rzą 
du Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej. Jednocześnie podpisał on 
pierwszy dekret w charakterze sze 
fa nowego państwa. Dekret ujed­
nolica opłaty za komunikację te­
lefoniczną i telegraficzną na tere­
nie Syrii oraz Egiptu.

ARABIA SAUDYJSKA
BĘDZIE EKSPLOATOWAĆ 

NAFTĘ NA WYSPIE BAHRAIN
Na mocy 

tego 2 bm., 
Saudyjskiej
cą 
kiem

wyspy

poroznmienia, zawar- 
mięćlzy królem Arabii

- Saudem 
Bahrain

Al Khalifem.

a wład-
Szei-

Arabia

mat rozbrojenia jądrowego 
zaprzestała prób z bronią wo­
dorową, zakazała nad swoim 
terytorium lotów bombowców 
z. bronią atomową 1 wodorową 
oraz wyrzekla się tworzenia 
baz rakietowych.

Dzienniki brytyjskie „Ob- 
server‘t', „Sundey Times" i in­
ne przywiązują do tej petycji 
wielkie znaczenie.

BONN (Radio)
Około 200 wykładowców i 

profesorów szkól wyższych w 
NRF podpisało już rezolucję 
protestującą przeciwżo zakła­
daniu w Niemczech Zachod­
nich baz wyrzutni rakieto­
wych. (V)

W dniu 20. 2. br. demonstro­
wało w Helsinkach ok. 10 tys. 
robotników budowlanych, pra­
cowników przemysłu metalo­
wego i spożywczego. Przedsta­
wiciele demonstrantów prze­
kazali parlamentowi postulaty 
dotyczące podwyżki płac, u- 
możliwienia pracy kobietom i 
młodzieży oraz wydania usta­
wy o ubezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia. Demonstranci 
wyrazili również żądanie, by 
Finlandia nie wiązała się ze 
„wspólnym rynkiem europej­
skim’', ani innym tego typu 
ugrupowaniem, lecz rozwijała 
jak najszerzej stosunki han­
dlowe z krajami, które wolne 
są od kryzysów.

Fot. — CAF

Ponad 550 ofiar

będzie eksploatować złoża Topy 
naftowej, znajdujące się na te­
rytorium wyspy Bahrain. Ara­
bia Saudyjska ma otrzymywać 50 
proc, zysku z tytułu eksploatacji.

W

POMNIK-RAKIETA
NA CZESC TWÓRCY 

SPUTNIKÓW
Kałudze — rodzinnym mie-

ście „ojca sputników radzieckich** 
— Ciołkowskiego, stanie 17-tnetro- 
wy pomnik na cześć uczonego — 
przedstawiający model rakiety. — 
Jak informują, w Związku Ra­
dzieckim zostanie w najbliższym 
czasie wzniesionych 125 pomników 
sławnych ludzi.

Algier i Tunis
me będą osamotnione

PARYŻ (PAP)
Komitet wykonawczy partii 

Istiklal uchwalił na zebraniu 
w Langerze rezolucję stwier­
dzającą, że partia ta „przeciw­
stawi się wszelkimi środkami 
przekształceniu Tangeru w ba­
zę wypadową dla wojsk francu 
skich i hiszpańskich atakują­
cych w śmiertelnej i nierów- 
nej walce naród algierski i 
marokańską ludność Sahary”.

Uprzemysłowienie jedyną drogą 
likwidacji zacofania gospodarczego

krajów Azji i Dalekiego Wschodu
DELHI (PAP)
W Kuala Lumpur dobiegają 

końca obrady 10 sesji Podko­
misji Przemysłowej i Bogactw 
Naturalnych Komisji Gospo­
darczej ONZ dla krajów Azji 
i Dalekiego Wschodu. W sesji 
która rozpoczęła się 24 lutego, 
biorą udział delegaci 25 kra­
jów oraz obserwatorzy z nie­
których państw i organizacji 
międzynarodowych.

Sesja rozpatrzyła problemy 
rozwoju przemysłowego kra- 
ów Azji, rozwoju zasobów mi 

neralnych, opracowmia ogólno 
; eeionalnej mapy geologicznej 
Azji, problemy wykorzystania 
w przemyśle energii elektrycz­
nej i atomowej oraz zagadnie­

nie rozwoju przemysłu chałup 
niczego w krajach Azji.

Delegaci/ wyrażali pogląd, 
że uprzemysłowienie — to 

jedyna szybka droga do likwi­
dacji zacofania gospodarczego, 
które jest następstwem wieko­
wego ucisku kolonialnego tych 
krajów przez mocarstwa im­
perialistyczne.

Z wielkim zainteresowaniem 
spotkało się przemówienie sze­
fa delegacji radzieckiej Cza- 
dajewa. Mówił on o doświad­
czeniu Związku Radzieckiego 
w uprzemysłowieniu kraju i 
wyraził gotowość ZSRR do da’, 
szego rozszerzania współpracy 
r krajami Azji i Dalekiego 
Wschodu na wzajemnie ko­
rzystnych zasadach we wska­
zanych dziedzinach.

Komunikat wydany w wy­
niku tego posiedzenia podkre­
śla, że Komitet Wykonawczy 
rozpatruje środki zmierzające1 
do wzmocnienia więzi solidar­
ności narodu marokańskiego 
z Tunezją i Algierią.

* hKomentatorzy paryscy z nie­
pokojem i pesymizmem oce­
niają wyniki misji mediacyj­
nej Murphy’ego w Tunezji.

MURPHY W PARYŻU
PARYŻ (PAP)
Przedstawiciel USA misji 

dobrych usług, Robert Murphy, 
przybył w poniedziałek 3 bm. 
do Paryża.

Robert Murphy odbył w Pa­
ryżu dwu i półgodzinną kon­
ferencję z premierem Francji 
F. Gaillardem.

Murphy udaje się do Lon­
dynu. gdzie spotkać się ma z 
przedstawicielem Wielkiej Bry 
tanii w misji dobrych usług, 
Haroldem Besleyem, po czym 
powróci znów do Paryża.

zwycięskiego marszu 
poprzez Antarktydę

LONDYN (PAP)
Po raz pierwszy w historii ludz­

kości człowiek przebył Antarkty­
dę z jednego krańca na drugi. W 
nocy z soboty na niedzielę o go­
dzinie 2.47 czasu środkowo-euro- 
pefsklego brytyjska ekspedycja 
polarna pod kierownictwem dr. 
Vtviana Fuchsa osiągnęła Bazę 
Scotta. Ekspedycja pokonała 3.3«O 
kilometrów w marsz:i poprzez An- 
taiktydę od .Morza Weddella do 
Morza Rossa.

Dr Fuchs otrzymał depesze gra­
tulacyjne z całego świata, m. in. 
od Brytyjskiego Królewskiego To­
warzystwa Geograficznego oraz od 
królowej Elżbiety. W Londynie 
mówi sfę, iż dr Fuchs otrzymać 
ma od królowej W. Brytanii tytuł 
szlachecki za swój bohaterski 
czyn. W kołach naukowych uważa 
się przebycie przez wyprawę 
Fuchsa Antarktydy za jedno z 
największych osiągnięć nauki, do­
konanych w ramach Międzynaro­
dowego Roku Geofizycznego, i na­
uki w ogóle. Podkreśla się, że wy­
niki wyprawy w dziedzinie geo­
grafii, klimatologii 1 glacjolog!! 
będą miały doniosłe znaczenie dla 
nauki.

Jedna z największych katastrof morskich
LONDYN (PAP)
Jak już donosiliśmy, w so­

botę podczas sztormu, jaki sza­
lał na morzu Marmara, zato­
nął w Zatoce Izmidu turecki 
statek żeglugi przybrzeżnej 
.,Uskudar“. Na pokładzie stat­
ku znajdowały się setki ludzi. 
Dokładna liczba pasażerów 
jest trudna do ustalenia, sprze 
dano bowiem prawie 500 bile­
tów, ale statek odszedł o 10 
minut za wcześnie, w związku 
z czym wiele osób nie zdążyło 
wsiąść. Z drugiej strony jed- 
nak, około 200 uczniów mają­
cych bezpłatne bilety znajdo­
wało się na statku.

Katastrofa „Uskudara“ na­
stąpiła niemal błyskawicznie. 
Zatonął on w ciągu trzech mi­
nut. W wyniku akcji ratowni­
czej prowadzonej przez statk’, 
okręty wojenne oraz prywatne 
-.odzie motorowe, uratowano 
według dotychczasowych do­
niesień 47 osób. Wydobyto 
także zwłoki 550 ofiar kata­
strofy.

Katastrofa ,,Uskudara“ jest 
jedną z największych kat°-

Biskup włoski skazany
za zniesławienie

RZYM (PAP)
Przed izbą karną sądu w Prato 

zakończył się proces przeciwko bi­
skupowi Prato, ks. Piętro Fior- 
dellj, oskarżonemu o zniesławienie 
małżonków Lorianne i Mauro 
Bellondi,^ którzy po zawarciu ślu­
bu cywilnego odmówili wzięcia 
ślubu kościelnego.

W liście pasterskim odczytanym 
na polecenie biskupa Fiordelli z 
ambony małżonkowie Bellondi 
nazwani zostali ..żyjącymi w kon­
kubinacie jawnogrzesznikami”.

Sąd uznał winę biskupa Fiordel­
li za udowodnioną i skazał go na 
40 tysięcy lirów grzywny z zawie­
szeniem wykonania wyroku na o- 
kres 5 lat. Wyrok zapad! zaocznie, 
ponieważ biskup Fiordelli odmó­
wił stawienia się przed sądem 
świeckim.

strof morskich na świecie, a 
największą w historii floty tu­
reckiej.

Katastrofa ,.Uskudara“ wy­
wołała wielkie poruszenie w 
Turcji. Wszystkie dzienniki 
tureckie ukazały się w nie­
dzielę z czarnymi obwódkami. 
Wiele z pośród nich szukając 
przyczyn tragicznej katastrofy 
wskazuje, iż „Uskudar** był 
statkiem przestarzałym, eks­
ploatowanym od 30 lat.

10 tys. mulatów
W NRF

MONACHIUM (ZAP)

W Niemieckiej Republice Fe 
deralnej żyje ponad 10 000 dre 
ci czarnych ojców i bialycn 
niemieckich matek, w żadnym 
innym kraju na świecie — jak 
pisze ,-Muenchner Illustrier- 
te”— nie ma tylu indywidual­
nych tragedii rodzinnych. Ko- 
lorowi amerykańscy żołnierze 
często nie wiedza o tym, że są 
ojcami, a bardzo wiele nie­
mieckich matek nie ma od­
wagi przyznać się do swych 
ciemnoskórych dzieci, w żad­
nym też kraju na świecie nie 
ma tak nikłej opieki społecz- 

■ rej, jak właśnie w państwie 
,.cudu gospodarczego**, które 
chlubi się swą wysoką stopą 
życiową. „Muenchner Illustrier 
te" pisze: „31 małych mula­
tów znajduje się w domu o- 
pieki w Neu-Asel koło Eder- 
see w Hessji, który założył i 
utrzymuje stary pensjonowany 
pastor i jego żona. W domu 
tym brak wszystkiego, począw 
szy od pieniędzy, mebli, ubrań 
a skończywszy na.... moralnym 
poparciu".



l Ziem Zachodnich

Rosną siły 
TRZZ

Efektem akcji organizowania 
ogniw terenowych Tow. Roz­
woju Ziem Zachodnich na Dol­
nym Śląsku jest liczba 24 już 
zorganizowanych obwodów po­
wiatowych i miejskich TRZZ. 
Obecnie przygotowuj się dal­
sze konferencje organizacyjne 
TRZZ w powiatach, które jesz­
cze nie zorganizowały u siebie 
obwodowych ogniw — w 
Trzebnicy, Złotoryi, Strzelinie, 
Środzie Sl., Lwówku Sl.

Jak wynika z danych sekre­
tariatu Rady Okręgu TRZZ 
we Wrocławiu, na Dolnym 
Śląsku powstało już kilka­
naście kół terenowych Tow. 
Rozwoju Ziem Zachodnich, m. 
in. 5 kół w Wałbrzychu, 5 kół 
w pow. wołowskim, 6 kół we 
Wrocławiu. W najbliższym cza­
sie powstać ma uniwersyteckie 
koło TRZZ skupiające pracow­
ników naukowych.

Wpływają również nowe zgło 
szenia na członków zbiorowych 
TRZZ. Akces zgłosiły m. in.: 
Tow. Miłośników Wrocławia, 
oddział Związku Polskich Ar­
tystów-Plastyków i 3 stowa­
rzyszenia branżowe NOT. Od­
działy Zrzeszenia Prywatnego 
Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych oraz Zrzeszenia Prze­
mysłu Chemicznego zadekla­
rowały składkę w wysokości 
łącznie 16 
skierowały 
członków 
wpłaty na

tys. zł, ponadto
apel do swoich ; francuskich. Na spotkanie,
o indywidualne 

rzecz TRZZ. (ZAP)

Z kijem 
na krokodyla

Nauczyciel murzyński z miejsco 
wości Shabani (Południowa Rode­
zja) stoczył zwycięską potyczkę z 
krokodylem, posługując się przy 
tym tylko kijem. Przechodząc w 
pobliżu rzek usłyszał krzyk ko­
biety, wzywającej pomocy. Kobie­
ta ta, podczas kąpieli w rzece zo­
stała zaatakowana przez krokody­
la. Gad wbił zęby w jej ramię.
Odważny nauczyciel chwycił 
i zaczął okładać krokodyla 
łbie tak mocno, iż gad puścił 
ofiarę. (PAP)

kil 
po 

swą

PTTK przed nowymi zmianami

Turyści Poznania i Wielkopolski 
po walnych zjazdach

Pierwsze dni marca zapi­
sały się u turystów poznań­
skich i wielkopolskich dwo­
ma wydarzeniami, które ma­
ją poważny wpływ na dalszą 
pracę organizacji PTTK-ow- 
skiej. Były to walne zjazdy 
Oddziału i Okręgu Poznańskie 
go PTTK w Poznaniu, połą­
cz ne z wyborem nowych 
władz.

W ub. sobotę w Domu Tu­
rysty obradował ood prze­
wodnictwem inż. Kępczyńskie 
go IV Walny Zjazd Oddziału 
Miękkiego PTTK, w którym 
wziął u-dział przedstawiciel 
Zarządu Głównego — Koło- 
duęiczak. Po odczytaniu spra 
wozdania z pracy organizacji 
przez prezesa ustępującego za 
rządu — Kisielewicza i udzie 
leniu zarządowi absolutorium, 
rozwinęła się żywa dyskusja. 
Omówiono w niej osiągnięcia 
i braki w pracy ustępującego 
zarządu oraz wszelkie aktual 
ne problemy turystów. Na za­
kończenie obrad dokonano wy 
boru nowego zarządu oraz ko 
misji rewizyjnej.

IV Walny Zjazd Delegatów 
Okręgu Poznańskiego PTTK, 
w którym uczestniczył poza 
delegatami z województwa 
w-prezes Zarządu Głównego 
PTTK — M. Arczyński, zapo- 
czatknwany został milą uro­
czystością. Na wstępie obrad 
M. Arczyński udekorował za­
służonego dla turystyki po­
znańskiej pierwszego prezesa 
Zarządu Okręgu PTTK w Poz 
naniu — inż. Bernarda Lisia- 
ka złota odznaką PTTK, a 
dotychczasowy prezes — mgr. 
Franciszek Jaśkowiak wrę­
czył dyplomy uznania wyróż­
niającym się aktywistom i 
ogniwom PTTK. Wkrótce po­
tem na salę przybyła delega­

Na ekranie kina „Muza” w Poznaniu wyświetlany jest 
obecnie nowy film prod. polskiej ZAF Kadr pod tytułem 
„Deszczowy lipiec” reżyserii Leonarda Buczkowskiego. 
W rolach głównych występują między innymi Urszula 

Modrzyńska, Ryszard Barycz i Jan Kurnakowicz.
Na zdjęciu; jedna z malowniczych scen filmu

Fot.: „Głos”

Młodzi Francuzi
gośćmi ZMS

Członkowie sekretariatów 
KW i KM ZMS w Poznaniu 
gościli młodych komunistów 

które odbyło się w gmachu 
KW ZMS, przybyli przedsta­
wiciele władz naczelnych fran 
cu sk ich kom un isty czny ch
związków: Młodzieży, Dziew­
cząt Francuskich (dziewczęta 
zrzeszone są we Francji w 
odrębnej organizacji), Studen­
tów Francuskich oraz Związ­
ku Pionierów, reprezentowa­
nych przez Juliette ALBIOL, 
Madeleine BELLET, Janinę 
MICHEL. Franęois HINKEL, 
Raymond JEANNE i Andre
MAHMUT 
delegacji).

Gości w 

(przewodniczący

serdecznych sło-
wach powitał I sekretarz KW 
ZMS Jan Pawlak. Mówił on o 
przyjaźni między narodami 
francuskim l polskim. Przez 

I charakterystykę Wielkopolski,

cja dzieci turystów z Oddzia­
łu PTTK.—HCP, która obdaro 
wała członków prezydium 
wiązankami kwiatów.

Główny temat dyskusji, 
prowadzonej po odczytaniu 
sprawozdania, toczył się wo­
kół przewidywanych zmian or 
ganizacyjnych i statutowych 
w PTTK. Projekty zmian do­
tyczą m. in. reorganizacji 
ZUT, którego działalność ogra 
niczy się tylko do koordyna­
cji pracy, opracowania nowe­
go statutu i rozszerzenia 
uprawnień oddziałów przez 
nadanie im osobowości praw­
nej. Według tych założeń pod 
stawową komórką organiza­
cji PTTK-owsk'ej mają być 
kola terenowe. Przewiduje się 
także przejęcie wszelkich 
schronisk obiektów tury-
stycznych, będących pod za­
rządem ZUT przez okręgi, od 
działy i koła PTTK lub pry­
watne osoby (dzierżawa).

Warto tutaj dodać, że do­
chód Domu Turvsty w wyso­
kości 300 tys. zł rocznie prze­
znaczany test, na pokrycie de 
ficytu obiektów ZUT w in­
nych regionach Polski nie li­
cząc milionów złotych, uzy­
skanych z przemysłu pamiąt­
karskiego.

Po udzieleniu absolutorium 
usteoujneemu zarządowi (przv 
2 głosach przeciwnych na 55 
uprawnionych do głosowania) 
przystauiono do wyboru no­
wego zarządu, komisji rewi­
zyjnej i sadu koleżeńskiego 
oraz delegatów na Krajowy 
Zjazd PTTK, który obradować 
bodzie wkrótce w Warsza­
wie. W skład nowego zarzą­
du weszło 25 przedstawicieli 
oddziałów poznańskich i tere­
nowych (V) 

jej historycznej, ekonomicznej 
i politycznej roli mówca wpro 
wadził miłych nam gości w 
problematykę młodzieżową. 
Odpowiedział również na wie­
le pytań dotyczących ilości 
członków, struktury KW 
ZMS, prący kulturalno-rozryw 
kowej i turystyczno-sporto­
wej, działalności ZMS w dzie 
dżinie ideologicznej i propa­
gandowej, jak i ekonomicznej. 
Na życzenie zagranicznych to 
warzyszy kol. Adamiak opo­
wiedział o inicjatywie ZMS w 
Kaliskich Zakładach Dziewiar 
skich, gdzie młodzież zorgani­
zowała brygady oraz przystą­
piła do walki o oszczędność
surowca 
produkcji.

poprawę jakości
Ponieważ opinia 

publiczna Francji była żywo 
zainteresowana wypadkami 
poznańskimi i często niewła­
ściwie o nich informowana, 
młodzi komuniści francuscy 
prosili o zapoznanie ich z prze 
biegiem wypadków. Odpowie 
dzi udzielił I sekretarz KM 
Jerzy Bauma naświetlając w 
sposób prawdziwy i 
naszą tragedię.

Ponieważ w kilka 
nie udało się omówić

szczery

godzin 
również

problemów mł odz i eż owych
Francji postanowiono ponow­
nie spotkać się w poniedzia­
łek.

Wieczorem goście udali się 
do Opery na przedstawienie 
„Halki”.

Stanisław KAMINIARZ

Arystokratyczny gest...
dla nudystów

Angielski arystokrata Duke 
of Bedford wynajął swą po­
siadłość Woburn na kolonię 
dla nudystów, na wzór ko­
lonii na wyspie Lewant (Fran­
cja). Zamierza on wybudować 
hotel, w którym znalazłoby 
nocleg 200 nudystów. (PAP)

Wymowne sygnały
Znajomy, z ramienia swe- 

1 go ministerstwa poszu­
kujący na terenie Nadodrza 
zdatnych do odbudowy obiek­
tów7 pofabrycznych, zawadził 
również o Nowe Warpno w 
woj. szczecińskim, straszące 
do niedawna w tygodnikach i 
pismach codziennych zdjęcia­
mi całych ulic niezamieszka­
łych, niszczejących domków, 
Nowe Warpno, miasto opu­
szczone i wyludnione na sku 
tek polityki okresu minione­
go. Opowiadał swym mono­
tonnym głosem statystyka:

— Parę domów się odbudo­
wuje, tu i ówdzie jacyś nowi 
przybysze na własną rękę re­
montują mieszkania. Jeszcze 
pusto, ale kto wie... Zetknęli­
śmy się z grupką inżynierów 
z Warszawy szukających od­
powiedniego miejsca na zało­
żenie spółdzielczej wytwórni. 
W prezydium rady o warunki 
osiedlenia dopytywał się ja­
kiś kowal spod Kielc. Tuż pod 
miastem powstaje jakaś wy­
twórnia materiałów budowla­
nych. W ogóle, dziesiątki lu­
dzi przyjeżdżają tam w ce­
lach początkowo zwiadow­
czych. Jakaś nowa akcja osie 
dleńcza na małą skalę...

Nie wiem, czy właśnie Nowe 
Warpno, mieścina już symbolicz 
na, stanie się jedną z Mekk Nad 
odrza, przyciągających osie­
dleńców. Zależy to w znacz­
nym stopniu od miejscowej 
rady i od tej garstki ludzi, 
którzy mimo wszystko przez 
wszystkie lata tutaj wytrwa­
li... Przykład Reszla na Ma­
zurach wiele mówi. I choć nie 
wszystkie zamierzenia ambit­
nej tamtejszej rady znajdują 
gładką drogę realizacji, to 
przecież miasteczko to już od 
żyło, a co dopiero, gdy zaini­
cjowana czynem społecznym, 
odbudowana zostanie odnoga 
kolejowa do stacji Sątopy Ma­
zurskie.

W ogóle ciekawe te wieści 
o różnorodnej inicjatywie spo 
łeczeństwa Nadodrza. Dla 
przykładu: Poznań, cny 1 sta­
teczny, od szeregu lat mówi o 
pomniku Mickiewicza, rozpi­
suje konkursy, zbiera składki, 
dyskutuje nad lokalizacją, a 
wieszcz ciągle jeszcze tuła się 
bezdomny... Tymczasem po­
mniki tegoż Mickiewicza bez 
wielkiego szumu i hałasu sta- 
nęły w Gliwicach, bodaj w 
Opolu, a także i w Gorzowie, 
często wykonane w oparciu o 
projekty poznańskiego kon­
kursu.

Ta moda na pomniki i uro­
czyste historyczne obchody 
trwa i wcale nie należy jej 
lekceważyć. Mieszkowice zdo­
były się na pomnik Mieszka I.
Sulechów, wspominając 
sknie te czasy, kiedy to 

tę- 
w

miasteczku zatrzymał się i 
koncertował Chopin, pozazdro 
ścił sławy Dusznikom-Zdroju 
i przystępuje do organizacji 
dorocznych uroczystości cho­
pinowskich. Kargowa, pragnąc 
upamiętnić ostatni odpór na 
ziemiach polskich w czasie II 
rozbioru stawiany przez kapi­
tana Więckowskiego wkracza 
jącym wojskom pruskim, za­
mierza ufundować pamiątko­
wą tablicę. Nowogard i Star­
gard obchodziły rocznice prze 
marszu wojsk Czarnieckiego, 
zdążających do Danii, a także 
walk Polskiej Legii Północnej 
pod wodzą Napoleona tutaj 
stoczonych. Babimost z No­
wym Kramskiem nawracają 
do tradycji walk powstań­
czych w okresie Powstania 
Wielkopolskiego. Gliwice przy 
pominą ją pobyt w tym mie­
ście Jana III Sobieskiego. 
Długo by można wymieniać.

Znamienny, j niesłychanie 
pocieszający jest fakt wyszu­
kiwania przekazów historycz­
nych przeszłości. budowanie 
stałej tradycji. Biblioteka Zie 
mi Słupskiej i Koszalińskiej 
oraz Biblioteka Ziemi Lubu­
skiej. których pierwsze tomi-

Eugeniusz Paukszla

ki już się ukazały nakładem 
patronującego tym pięknym 
poczynaniom Wydawnictwa 
Poznańskiego, to wynik sta­
rań samego terenu, osiadłej 
tam kadry inteligencji. Uro­
czystości Kajki w Olsztynie i
Ogródku nabrały 
ogólnopolskiego, 
fundują Pomnik

charakteru 
Złotowianie 
Piastowski.

Na Opolszczyznie, we wsi Mar 
kowice, odsłonięto tablicę pa­
miątkową na domu, w któ­
rym urodził się wybitny dzia­
łacz tych ziem, Arka Bożek. 
Gorzów doczekał się decyzji 
powołującej do życia stały 
teatr.

Wybrałem świadomie nie 
fakty z dziedziny gospodar­
czej, których motywem może 
być w poważnym stopniu 
czynnik merkantylny. Przyto­
czone przykłady łączą się w 
swej większości z dziedziną 
kultury, bynajmniej nie do­
chodową. Ale, moim zdaniem, 
one są najlepszym wyrazem 
przemian w postawie psychicz 
nej społeczeństwa Nadodrza, 
one wskazują na istotny sens 
bardzo powolnych co prawda 
w stosunku do naszych prag­
nień, ale niezaprzeczalnych 
osiągnięć Polski październiko­
wej.

Co przy tym znamienne, że 
większe ożywienie inicjaty­
wy, narastanie tęsknot kultu­
ralnych, rodzenie się tradycji 
— silniejsze są bodaj w 
mniejszych ośrodkach, niżeli 
w większych. Ten objaw na­
leży szczególnie podkreślić, 
wielkie ośrodki bowiem mają 
przecież w zasadzie większe 
możliwości 1 ułatwienia, w ma 
łych zaś zdecydowanych ■ wa­
lorów nabiera samodzielność 
inicjatywy, jakaś oddolna jej
potrzeba.

Sygnały 
zresztą są 
cies zające.

z dużych miast 
również bardzo po

I kto wie, • może
dlatego, że pozbawione akcen­
tów tromtradracji, taniej re­
klamy, a cechuje je pewna da 
lekowzroczność, należy się od 
nieść do nich również z sza­
cunkiem i nadzieją. Oto Szoze 
cin funduje nagrody artystycz 
ne, to samo Wrocław, Opole, 
Zielona Góra (ta nawet aż 
dwie, bo wojewódzką i miej­
ską). We Wrocławiu zachodzi 
niespotykane poza stolicą zja­
wisko. Oto rada narodowa 
ustanawia roczne stypendia 
artystyczne we wcale pokaź­
nych granicach złotówkowych.

Nie leży w moich zamiarach 
malowanie różowego obrazka 
z serii „byczo jest”. Wszystko 
to są dopiero sygnały nadcho­
dzących zmian. W dziesiąt­
kach miasteczek nadal inicja­
tywa objawia się tylko w po­
woływaniu nowych, sławet­
nych „gospód ludowych”. Da­
leko tam ciągle nie tylko do 
pomników czy montowania ze 
społów teatralnych, ale także 
i do powiększenia ilości osób 
korzystających z dychawicz- 
nej biblioteki.

Ale... ale przy tym nie gdzie 
indziej, jak w podobnych do 
niedawna mieścinach mogą 
wydarzyć się tak bajkowe hi­
storie, jak choćby ostatnio w 
Żaganiu Jak wiadomo, istnie­
je tam w mocno smętnym 
zresztą stanie, wspaniały, ol­
brzymi zamek, związany z 
krwawymi i sensacyjnymi tak 
w historii, jak dyplomacji 
dziejami książąt żagańskich. 
Inny w stylu, rozmiarami ma­
ło ustępuje głośnemu pałaco­
wi w Baranowie. To porów- 
nanie czynię dla ukazania 
ogromu ambicji i rozmachu 
mieszkańców Żagania. Bo oto 
z inicjatywy wyłącznie spo­
łecznej, ściślej zaś mówiąc, z 
woli robotników miejscowych 
zakładów pracy, powstaje 
myśl odbudowy zamku. Dla 
potrzeb urzędowych, kultural­
nych, muzealnych 
Praca społeczna, 
fundusze również

i innych, 
materiał i 
społeczne.

Pamiętać trzeba, że zazwy­
czaj objawy prężności kultu­
ralnej choćby w rodzaju za­
cytowanych powyżej, łączą się 
z nasileniem intensywności 
gospodarczej. Fakty przykła­
dowo podane przeze mnie ma­
ją miejsce w ośrodkach, gdzie 
zarysowują się również więk­
sze możliwości gospodarcze,

Śnieżyce w Alpach Szwajcar­
skich. Tak wygląda „odcinek” 
szosy w Bruning kolo Incerny, 
zasypany śniegiem do wyso­

kości 2 metrów.
rot. — CAF

gdzie przejawiła się inicjaty­
wa społeczna także i na tym 
polu. Dawno już na Ziemiach 
Nadodrza nie słyszało się o 
faktach spontanicznych , na­
praw mostów przez ludność, o 
wykuwaniu nowych dróg, o 
zespołowych czynach meliora- 
cyjnycn. Bez niczyjej specjal­
nej zachęty, jakby powodowa 
ni jednym impulsem, sadzili 
na przykład mieszkańcy Ziem 
Zachodnich ubiegłej jesieni 
drzewka owocowe. Sadzili w 
takiej ilości, że w całej Pol­
sce zabrakło zapasów w szkół 
kach, a w prywatnym handlu 
poszczególne szczepy osiągały 
olbrzymią cenę. Wydaje mi 
się, że taki przykład świadczy 
lepiej o narastaniu poczucia 
stabilizacji niż sto innych. Na 
to, by młode drzewka owo­
cowały, trzeba wszak czekać 
wcale długo,- to nie jest tym­
czasowy interes...

Oczywiście jeszcze dużo jest 
zakątków głuchych, ponurych, 
gdzie ludzie nie mają nadziei 
ani wiary w realność swoich 
przedsięwzięć. Jeszcze dużo, 
gdzie impas dopiero się prze­
łamuje. Ale za rok, dwa i z 
takiej głuszy na pewno zaczną 
płynąć orzeźwiające sygnały. 
Tak jak z tymi domkami in­
dywidualnymi. Już się w tym 
roku budują: w Zielonej Gó­
rze, Gorzowie, Szczecinie, 
Wrocławiu. Przed październi­
kiem było to nie do pomyśle-

W Międzyrzeczu rewelacyj­
ny materiał przyniosły wyko- 

(Ciąg dalszy na str. i)

Oj, kasa 
kasa...

Stanisław Hebanowski, 
ii oprócz zdolności w dziedzi- 
j| nie przekładów z języków 
ji obcych, zdolności prozator- 
ii skich (patrz tom opowiadań 
|| wydany ostatnio w Wydaw 

nictwie Poznańskim) — po- 
| siada również niepośledni 
। talent szperacza. Otóż wy- 
j grzebał on skądsiś pociesz­

ną krotochwilę Kazimierza 
Zalewskiego: „Oj, mężczyź­
ni, mężczyźni...”*), którą po­
dano nam w przyprawia 
muzyki Offenbacha i jeszcze 

li Audrana (teksty piosenek 
tenże Stanisław Hebanow­
ski!), a w reżyserii Irmy 

I Czaykowskiej.
Idąc na przedstawienie 

przeczytajcie koniecznie 
program. W nim bowiem 
znajdziecie fragment arty­
kułu Edwarda Lubowskie- 

' go d propos premiery „Męż­
czyzn”. Utwór ten zamiesz­
czony został w „Tygodniku 
Ilustrowanym'’ 5 lipca 1890 
roku. Dowiecie się między 
innymi, że Zalewski spre­
parował rzecz z francuską 
weną, ale z życia starszego 
i młodszego pokolenia pol­
skich hreczkosiejów, któ­
rych wodzi za nos sprytna 
kurtyzana. Wbrew pogar­
dzie dla takich sztuk oka- 

! zywanej przez „doboszów 
bijących w werble rangi”, 
wbrew nawoływaniu mnie 
do porządku przez biorące- 
go wszystko na ponuro Zdzi 
sława Beryta — twierdzę, 
że na przedstawieniu „Męż­
czyzn” śmiałem się do łez. 
Ale zasługa to nie tylko po­
znańskiego świetnego szpe­
racza, którego by mógł po­
zazdrościć dyr. Sykale sam 
dyr. Szczerbowski, lecz rów 
nież zasługa doskonałej gry 
Władysława Słomy i Euge- 

. niusza Kotarskiego. Zwlasz 
' cza mamutów aty Onufry 

Kretoński pochlebiam
sobie — pozostanie mi na 
długo w pamięci. Reszta 
zespołu na poziomie, przy 
czym aktorzy bawią się ra­
zem z publicznością.

A że to wszystko trochę 
płaskie, trywialne, aintelek- 
tualne... W zamian dyr. 
Sykała przygotowuje coś 
wzniosłego, ze smakiem, coś 
dal intelektu i to bez ryzy­
ka, panie dobrodzieju... Dla 
czego?

Ostatnio kasa poznań­
skich teatrów dramatycz­
nych oj, pęcznieje, pęcznie-

MAK
Kazimierz Zalewski: „Oj, 

mężczyźni, mężczyźni”. Kroto- 
chwila w 4 aktach. Reżyseria 
Irma Czaykowska. Premiera w 
Teatrze Nowym w Poznaniu.
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_ na maszt, jeszcze w czasie mu- 
zalewały Europę, przewaliły zyki armatniej i moździerzowej 
się również przez Dublany i' kapral Franciszek Kiernicki. 
korzystając z zaskoczenia, po-

E)yła późna jesień 1939 roku, 
kiedy młody kapral rezer­

wy, a murarz z zawodu — 
Franciszek Kiernicki, wrócił do 
swej zagrody w Dublanach ko­
ło Sambora. Przygnębiony, jak 
wszyscy uczestnicy wrześnio­
wych walk, nosił w sercu nie­
określoną ściślej nadzieję ode­
grania się na wrogu za ponie­
sioną klęskę. Tymczasem za­
brał się do obsiania kilku mor 
gów pola. W miarę upływu 
czasu nadzieja malała. Zielone 
mundury z hackenkreuzami

ale dla mego syna i jemu po­
dobnych. Wróg się załamał i 
Pierzchnął. Nastąpił pościg. 
Bydgoszcz, Wałcz, Złotów, Ja- 
strowo, Kołobrzeg — wylicza 
Kiernicki nazw^y miejscowości. 
Na Wale Pomorskim ciężkie 
walki. Zdobywamy teren po 
kilkaset metrów dziennie. Wal 
czymy o prawie każdy dom w 
miasteczkach...

Wreszcie na molo kołobrze­
skiego portu zawisła biało- 
czerwona flaga. Wciągnął ją

W muzykalnym Poznaniu

mknęły jak wicher na Wschód.
Franciszek Kiernicki praco­

wał na kolei. Przez stację prze 
chodziły transporty wojenne 
— wszelka broń, amunicja, 
żywność, odzież. Pewnego wio 
sennego dnia 1942 roku, nie 
przypadkowo, odczepiono wa­
gon z transportu i odstawiono 
na boczny tor. Od tego się za­
częło. Wagon stał kilka dni. 
Jego zawartość nocami znika­
ła. Wreszcie tajne zebranie, 
przysięga i setka młodych lu­
dzi otrzymała z rąk kaprala 
Kiernickiego nowiuteńkie ka­
rabiny i automaty. Zdobycie 
amunicji z płynących wciąż 
transportów było następnym 
zadaniem.

Tak powstał pierwszy w tej 
okolicy, dobrze uzbrojony od­
dział partyzancki. Długo ocze­
kiwana i upragniona chwila 
nadeszła. Zaczęto bić wroga, 
przeszkadzać transportom, roz­
kręcać szyny, wysadzać mosty 
kolejowe, likwidować patrole. 
Konspiracja robotników kole­
jowych nie mogła się długo 
utrzymać. Oddział zapad! w 
lasy. Walka przybrała na sile 
i skuteczności. Kapral Kier­
nicki ze swoina oddziałem 
wniósł cegiełkę do zwycięstwa, 
prowadząc dywersję na głę­
bokich tyłach wielkiego fron­
tu wschodniego.

Fala zielonych mundurów 
Zaczęła wracać. Wzmogła się 
jeszcze bardziej praca małego 
oddziału partyzanckiego. Był 
czynny do lata 1944 roku, po­
tem uzupełnił stan I dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. Sta­
ry Kiernicki me poszedł sam. 
Towarzyszył mu 15-letni syn 
Zenon. Uparł się chłopaczysko, 
nie odstępował ojca ani na 
krok. Na upór nie ma lekar­
stwa i dowództwo zdecydowa­
ło: rekrut Zenon Kiernicki roz 
począł ćwiczenia w drużynię 
ojca: został żołnierzem.

...Zapaliliśmy któregoś tam 
z rzędu papierosa. W mieszka­
niu osadnika wojskowego Frań 
ciszka Kiernickiego aż ciemno 
od dymu. Za oknem sypie spóż 
niony w tym roku śnieg. Mi­
jają godziny, a ja słucham i 
słucham. Uczestnik walk Dy­
wizji Kościuszkowskiej opo­
wiada barwnie, obrazowo, z 
najdrobniejszymi szczegółami, 
z anegdotami. Żywa kronika 
dywizji, aż się prosi o dokład­
ne opracowanie literackie. Był 
by to kawał historii naszej 
wojskowości w ujęciu proste­
go chłopa-żołnierza...

— W styczniu 1945 r. dywi­
zja poszła w bój. Rozpoczęła 
się przedostatnia w minionej 
wojnie ofensywa Armii Czer­
wonej. Z przyczółka w rejonie 
Warszawy. Ech, kurtka na wa­
cie. to był chrzest bojowy nie 
tyle dla mnie, bom już prze­
szedł kampanię wrześniową.

A potem? Potem forsowanie 
Odry. Na kilku od":nkach. Nie 
udaje się na jednym, idzie 
szturm na drugim. Sforsowali 
i przeszli. Potoczyły się jak la­
wina dywizje, pułki, batalio­
ny, czołgi i zaopatrzenie. Na 
Berlin! Niemało pozostało lu­
dzi w nurtach rzeki, ale reszta 
poszła i rozprawiła się z be­
stią w jej gnieździe. Współ­
działały polskie dywizje z 
głównymi siłami radzieckimi 
idealnie. Kiernicki tam był, 
walczył, a później witał się z 
Amerykanami, podczas słyn­
nego i historycznego dla .mi­
nionej wojny „spotkania nad 
Łabą”. Tam też nadeszła wkrót
ce wiadomość o kapitulacji.
Różnie reagowała na ten ra­
dosny fakt brać żołnierska. 
Pili, śpiewali,tańczyli, skakali, 
a Kiernicki jako artylerzysta 
„dosiadł” niemieckiej zenitów- 
ki i bil na wiwat, ile tylko mu 
sił starczyło.

— To było, kurtka na wacie, 
istne szaleństwo — kończy z 
radosnym uśmiechem tę część 
opowiadania. Po niespełna ro- 
ku demobilizacja, powrót w 
rodzinne strony, do żony i 
dzieci. Nie zastałem ich w Du­
blanach. Wróciłem więc do 
kraju i znalazłem adres.

Julia Kiernicka, jako żona 
wojskowego, osiedliła się na 
,8-hektarowym gośpodarstwie 
w Czarnowie, tuż nad Odrą. 
Na gospodarstwie bywało róż­
nie. Dobrze i źle. Jak to zwy­
kle na dorobku. Konia i kro­
wę dostali z przydziału 
UNRRY. Powoli doszli do

rów Kiernickiego powołano na 
radnego gromadzkiego i człon­
ka Prezydium GRN. Dalsza na 
sza rozmowa toczyła się wo­
kół spraw bieżących.

— Coś się u nas, kurtka na 
wacie, teraz popsuło — zau­
ważył Kiernicki. Nie ma już 
takiej zgody jak dawniej. Kłó­
cą się chłopy o ziemię, wodzą 
się nieraz do Rady po roz­
strzygnięcie, podają do sądu o 
przyoranie głupich 12 arów. 
Dawniej, gdy komuś brakowa­
ło ziemi, to sąsiad z machnię­
ciem ręki powiadał: „A weź 
tam sobie, bracie, z mojego 
chocby i hektar44. Dziś o metr 
kwadratowy gotów skoczyć 
sąsiadowi do oczu. Niedobrze 
się dzieje, oj. niedobrze!

Pewno, że pieniactwo i kłót 
nia rzecz niedobra. Ale tro­
ska o ziemię na tych terenach, 
zniknięcie odłogów i ugorów, 
zagospodarowanie każdego 
skrawka, dążenie do powięk­
szenia obszarów uprawnych, 
domaganie się parcelacji PGR, 
a nawet i podawanie do sądu 
— to moim zdaniem dowód 
stabilizacji, wzrostu zaufania i 
poczucia pewności, że na tych 
terenach byliśmy, jesteśmy i 
będziemy. Nikt ich nam nie 
odbierze, tym bardziej że nie 
jesteśmy obecnie sami — ma­
my sojuszników i potężnych 
przyjaciół.

K. JAZWIECKI

Mimo zdziwionego rreskiego spojrzenia, ta młodociana 
uczestniczka dziecięcego pokazu mody w Londynie nie 

straciła zimnej krwi.

Pod dyrekcją 
Anosowa
Koncert Filharmonii Poznań­

skiej, pod dyrekcją M. Ano­
sowa, wyróżnił się interesującym, 
barwnym zestawieniem progra­
mu. Usłyszeliśmy trzy epoki mu­
zyki rosyjskiej: romantykę Boro­
dina („Tańce połowieckie**), neo- 
romaniyczny „Koncert na sopran** 
Głiera oraz modernistyczną VII 
Symfonię Prokofiewa. Jak wiado­
mo — znakomity Prokofiew stu­
diował u Gliera. Ten ostatni był 
żywą tradycją stylu borodinowskie 
go, Który kontynuował w wielu 
swych Kompozycjach. Nazwisko 
Reinholda Gliera nie jest obce po- 
znańSkiej publiczności. Śpiewacy 
nasi cenią Gliera szczególnie jako 
twórcę pieśni, bogatych w inwen­
cję i wyraz poufnych liryk, zawsze 
umiejętnie wykorzystujących naj­
lepsze możliwości głosu ludzkie­
go. Glier to twórca o głębokiej 
wiedzy i umiejętnościach, choć nie 
należał do nowatorów w sztuce. 
Swą treść wewnętrzną wypowia­
daj starszym, wypróbowanym sty­
lem. pozostawił kulturze swego 
kraju szereg oper, baletów, sym­
fonii i sporo muzyki kameralnej. 
Lubił czerpać z bogatej skarb­
nicy folkloru wschodnich narodów 
ZSRR.

„Koncert na głos i orkiestrę" 
Giiera będzie zawsze pociągał so­
prany koloraturowe — popisowo- 
ścią, zgrabną formą, wdziękiem 
nieskomplikowanej muzyki iszko- 
da, że w II części o cuma,.terze 
zbyt salonowym). Anna Wuu.ww- 
ska jest od niedawna solistką na­
szego Teatru Wielkiego, występu­
jącą z powodzeniem w operach 
Mozarta, Pucciniego i Delibes‘a. 
Obecnie młoda śpiewaczka spró­
bowała swych możliwości także i
w repertuarze estradowym.

dwóch koni i trzech
rozwinęli 
chlewnej.

hodowlę
krów, 
trzody

Obecnie pozostali
sami. Żołnierz I dywizji. Ze­
non Kiernicki pracuje w 
PGR-ach. córka Marysia wy­
szła za mąż, najmłodszy. Pol­
dek, służy w wojsku. Niełat­
wo więc dwojgu ludziom oko­
ło 50-ki obrabiać gospodar­
stwo. Czekają z utęsknieniem 
na powrót najmłodszego.

Czarnów to duża wieś, 120 
gospodarstw, objętych prze­
ważnie przez byłych wojsko­
wych. W lecie 1946 roku ka­
prala Kiernickiego okrzyknię­
to sołtysem. Za ogólną zgodą 
wprowadzono we wsi porządek 
prawie wojskowy. W papierki 
się nie bawiono. Umowne ha­
sło trąbki gromadziło wszyst­
kich w świetlicy, gdzie podej­
mowali zgodnie uchwały w 
sprawach gromady. Pokazał 
mi tę trąbkę były sołtys Kier­
nicki i zagrał — aż zadrżały 
okna. Podczas ostatnich wybo-

Fot. — CAF

niosła poważny 
swej ujmującej

sukces,
Cd- 

dzięki
muzykalności,

'yawsze bardzo lubiłem woj- 
sko. Najpierw to wycinane, 

potem — ołowiane, a jeszcze 
potem prawdziwe, oglądane z 
entuzjazmem na dorocznych 
defiladach. Wszakże jeśli mam 
być szczerym — sympatie owe 
nie przeszkodziły mi następnie 
w staraniach o odroczenie woj 
skowych ćwiczeń i znalezieniu 
się w grupie tak zwanych „po- 
nadkontyngentowych’4..

Moje wojskowe upodobania 
wieku dziecięcego miały zu­
pełnie określone podłoże. Roz­
czarujecie się: nie bohaterskie, 
somosierskie, ojczyźniane; u- 
patrywałem w wojsku przy­
kład niemal idealny wpaja­
nych mi przez rodzicieli zasad 
ładu, dyscypliny, organizacji. 
Nie, nie w skali garnizonu, dy­
wizji, pułku. W skali... poszczę
gólnego
Konkretnie:

żołnierza, oficera.
imponowały mi

absolutnie jednakowe płaszcze, 
jednakowe obuwie, identyczne 
w każdym szczególe czapki — 
itp., itd.

Nie dokonam odkrycia stwier 
dzając, że z tym ładem oso­
bistym naszych obywateli 
w mundurach — nie było wzo 
rowo w poprzednich latach. 
Pewnie, były ważniejsze pro­
blemy. Toteż powołanie do ży­
cia Wojskowej Służby We­
wnętrznej przyjęte zostało 
(przynajmniej przez cywilów...) 
z aprobatą. WSW przecież mia­
ła zadbać o przestrzeganie dy­
scypliny wojskowej w szero-

ZEBY NIE DOSTAŁA KATARU...

Oś

Wymowne symały
(Dokończenie ze str. 3) 

paliska prowadzone przez gru 
pę młodych .naukowców, lau­
reatów lubuskie’ nagrody kul 
turalnej Przed trzema laty 
zaczynali przy zupełnej obo­
jętność? społeczeństwa. Dzisiaj 
Międzyrzecz chlubi się swoimi 
chłopakami. A gdy miejscowe 
muzeum ma kłoooty z uzyska 
niem przyrzeczonych przez Mi 
nisterstwo funduszy na _ re­
mont zabytkowych pomiesz­
czeń, gdy opiera się tylko o 
pieniądze przydzielone przez 
SFOS w Zielonej Górze (też 
niebywała historią’), to za swo 
ja okebwką ujmtiją się mi es z 
kańcy } zadz^nają gwałtować 
Muzeum bo^wiem stało się im 
czymś drogim i bliskim.

Nie próbuje wyciągać wnio 
sków z podanych tutaj przy­
kładów Niepotrzebne tutai 
tak modne podsumowani 
Chvba fakty mówią same za 
siebie (ZAP)

&

1 ś.

< • o
wij

Frankfurcie nad Menem skie-Mechanicy na lotnisku we 
rowali urządzenie do ogrzewania silników samolotowych 
na... popularną aktorkę Hildegardę Knef. Miłośnicy fil­
mu obawiali się najwidoczniej, żeby ich pupilka nie

Sh. 4
przeziębiła się, pisząc autografy.

Fot. — CAF

kim rozumieniu tego słowa. A 
więc chyba i o te jednakowe 
obuwie, gwiazdki, czapki...

Pozwólcie, sympatyczni ko­
ledzy z białymi otokami, że 
szary cywil ośmieli się rzucić 
w związku z tym garść uwag. 
Otóż, czy nie uważacie, że na­
leżałoby zacząć przestrzegać 
czy i kiedy wojskowy zakłada 
pas? Przyznacie, że nieco dziw 
nie wygląda, gdy na ulicy wi­
dzimy grupki oficerów z pa­
sami i bez. Dalej: czy w woj­
sku każdy może nosić obuwie, 
jakie mu w MHD do gustu 
przypadnie, byle czarne było? 
A przecież tak się dzieje (my­
ślę o oficerach).

Muszę powiedzieć, że ml się 
nie podoba tolerowany zwy­
czaj noszenia przez wojsko­
wych swetrów, szalików, ręka­
wiczek — jakie kto ma, za­
miast jednolitych, przepiso­
wych. Albo może byśrny się u- 
mówili, kiedy gwiazdki na na­
ramiennikach nosi się wyszywa 
ne. a kiedy metalowe. No i czy 
podoficerom wolno na tak 
zwanych garnizonówkach za­
miast „belek4’ — przytwier- 
d -,ać drutem czerwonym lub 
niebieskim (izolacja) po prostu 
kawałeczki aluminiowej bla­
chy (sprawia to Z daleka wy­
gląd, na tle tego samego kolo­
ru otoku, oddzielnych „belek").

Podobnych spostrzeżeń moż­
na by przytoczyć niemało, są­
dzę jednak, że nie ma potrze­
by. Wszystkie one dają się 
sprowadzić do jednego mia­
nownika: niedostateczne prze 
strzeganie zasad ładu osobi­
stego. Jeśli to kogo interesu­
je, czuję się moralnie upo­
ważniony do stwierdzenia, że 
społeczeństwo „cywilne” pa­
trzy na te, nie takie znowu bez

znaczenia, sprawy — krytycz­
nie.

Pozwólcie, że skoro mowa o 
wojsku tak „na codzienno*4, 
dorzucę jeszcze słów parę o 
żołnierzach i... tramwajach. To 
naprawdę żenujące, ale tak 
jest: w tak zwanych środkach 
komunikacji miejskiej na ogół 
żołnierze (nader powszechnie 
z nich korzystający) starają się 
nie widzieć konduktorów. Ci 
zaś — co słabsi nerwowo i fi­
zycznie — zazwyczaj również 
rezygnują z egzekwowania na­
leżności-za przejazd. Nie wy­
rażam zdziwienia. Nie jest 
rzeczą przyjemną narazić się 
na uwagi, a co najmniej na 
„dowcipną” gadkę z uśmiesz­
kami, mruganiem i przewle­
kaniem sprawy do „docelowe­
go’4 przystanku.

Żołnierze otrzymują bardzo 
małe środki pieniężne na swo­
je potrzeby, to prawda. Czy 
jednak nisko uposażony urzęd- 
nik-cywil, tylko z tego tytułu, 
że mało zarabia — może na 
przykład wypić kawę w „Ar­
kadii4’, a następnie opuścić lo­
kal, szelmowsko mrugnąwszy?

Nie wiem, może się mylę, 
ale wydaje mi się niesłuszne 
korzystanie z tramwajów przez 
c-i oddziałki wojskowe. A 
niejednokrotnie można widzieć 
kilkunastoosobowe grupy woj 
skowych — wsią- lub wysiada 
jące — w pełnym rynsztunku,

pięknemu materiałowi grosowemu 
i zaawansowanej technice wokal­
nej (wymagającej oczywiście dal­
szej pracy w kierunku wirtuoze-
ril piano i nut filowanych).

sławnym nazwiskiem 
koncertu jest Sergiusz 

potężna indywidual-

Drugim 
ostatniego 
Prokofiew,
ność twórcza, wypowiadająca się 
równie swobodnie we wszystkich 
rodzajach muzyki. Ponurym bar­
wom romantyków i mglistej atmo­
sferze Impresjonizmu przeciwsta­
wił Prokofiew swój witalny opty­
mizm, groteskowy humor, przej­
rzystość konstrukcji (wzorowanej 
dość często na klasykach). Napisa­
na zaledwie na rok przed śmier­
cią VII Symfonia opus 131 jest 
charakterystyczna dla ostatniego 
okresu twórczości Prokofiewow- 
skiej, kiedy to kompozytor — po 
wielu latach śmiałych, twórczych 
eksperymentów — uspokoił znacz­
nie swoje środki wypowiedzi. VII 
Symfonię cechuje oszczędność efek 
tów instrumentacyjnych oraz wy­
raźne nawiązywanie do stylu ro­
mantycznego. Niektóre fragmenty 
brzmią tu niby opera, inne jak 
ludowy balet lub wręcz rozrywko- 
wo. W sumie czuje się jednak w 
„Vil“ — lwi pazur mistrza.

Dyrygował Mikołaj Anosow 
(ZSRR), artysta o nieprzeciętnym 
talencie 1 dużym doświadczeniu, 
które mu pozwalało nawet słabsze 
inwencyjnle momenty Symfonii o- 
żywić ciekawymi tempami i bra­
wurowym temperamentem. Zresz­
tą, każdy z utworów odczuty i 
podany został inaczej, zawsze wy­
soce przekonywająco. Gestem kur 
tuazji gościa w stosunku do go­
spodarzy była realizacja dźwięko­
wa T. Szeligowskiego „Epitafium 
na śmierć Karola Szymanowskle- 
go“. Kompozycja osnuta na dwóch

z bronią. Brakuje 
wybaczcie żart — 
polowej kuchni...

Spodziewam się.

jeszcze —
CKM-u i

że powyż-
sze uwagi „cywila poczciwego’4 
— WSW, wojskowi w ogóle, 
przyjmą życzliwie. Ot, jako wy 
powiedź współobywatela, u 
którego więź wojska z ludem 
się zacieśnia. I to naprawdę! 

CYKLOP

elegijnych tematach 
dzięki swej szczerej,
nastrojowości do
szych osiągnięć autora

należy — 
poetyckiej 
wybitniej-

„Buntu źa-
ków“. Bogaty program imprezy 
zakończyły zawsze gorąco oklaski 
wane „Tańce połowieckie“ Boro­
dina, fajerwerk nieokiełznanego 
żywiołu ludowości. Nasza orkie­
stra grała pod dyr. Anosowa po­
rywająco i brzmiała, jak gdyby 
inny zespół—inaczej niż zazwyczaj.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Trudne zadania gospodarki komunalnej
O arę dni Sejmowa Komisja urządzeniach wytwórczych, budżetów terenowych. Oto wy

Budownictwa i Gospo- przewodów wodociągowych i datki na te cele w całej Pol- 
darki Komunalnej rozpatry- gazowych, wskutek czego no- sce wyniosą (łącznie z inwe- 
wała projekt planu i budżetu tuje się znaczne straty wody stycjami w budżetach tere- 
na rok 1958 Min. Gosp. Ko- 1 gazu. “ nowych) prawie 11 mld. zł a
munalnej. Oto ciekawsze spo- Niskie ceny za usługi ko- dochody zaledwie 780 min. 
strzeżenia z obrad: munalne powodują także nie- Pańswo musi przeto dopła-

Rok bieżący, jak j lata po- chęć zakładów przemysłowych cić przeszło 10 miliardów!
przednie, zamknie się dla wid- instalowania bądź korzy- Te trudne sprawy będą
lu przedsiębiorstw gosp. kot stania z posiadanych włas- stopniowo regulowane. Oczy- 
munalnej poważnymi strata- r^ych urządzeń tego rodzaju, wiście ich regulacja musi w 
mi. Np planowane straty na Podobnie sytuacja przedsta- pierwszym rzędzie dotyczyć 
rok 1958 wynoszą dla wodo- Ma się w komunikacji miej- likwidacji wszelkiego rodzaju 
ciągów i kanalizacji przeszło sklej. W stosunku do roku marnotrawstwa, wciągnięcia 
156 min. zł.. dla komunikacji 1956 nastąpiło dalsze pogor- przedsiębiorstw uspołecznio- 
miejskiej blisko 285 min. zł, ozenie warunków przewo- nych do udziału w inwesto- 
a gazowni 35.5 min. zł (w zu pasażerów. Niekorzystnie waniu w urządzenia kornu- 
skaii kraju). W sumie dopła- kształtują sie wskaźnik] eko- nalne stworzeni bodźców 
ty sięgająf ogromnej cyfry nomiczne Prłewidywane bud- ekonomicznych dla załóc przed 
683 min zł. żetem sumy inwestycyjne w siębiorstw deficytowych W

Takj stan rzeczy wynika, z wysokości 295 min. zł nie za- przyszłości także' ceny za u-
niskiego poziomu odpłatności bezpieczą w pełni pokrycia na sług; komunalne muszą być 
za usługi, jak komunikacja, zakup środków komunika- ustalone na poziomie opła- 
gaz, woda, kanalizacja, kto- cyjnych i transportowych calności
rych ceny od 10 łat nie uległy Stan rzeczy w zakresie go- Z istniejącej sytuacji i po- 
żadnym zmianom mimo z Spodarki komunalnej pozosta- siadanych uprawnień wvnika
zmieniły się w tym czasie i w znacznej sprzeczności z wielkie i trudne zadanie dla
warunki świadczenia tych wprowadzonym systemem sa- władz terenowych od którvch
usług. Częściowo przyczyna mowystarczainości przedsię- teraz już wiele bedzi żale-
leży także w przestarzałych biorstw oraz samodzielności żało ' fan)



Pracownicy pnszwklwsnl
Inżyniera względnie technika z długoletnią 
praktyką na stanowisko kierownika działu in­
westycji i remontów zatrudni z dniem 1. III. 
1958 r. Ziel. Przeds. Obr. Produkt. Naft. „CPN" 
w Nowej Sołi. Wynagrodzenie ryczałtowe w 
granicach od 2100—2500 zł miesięcznie plus de­
putat naftowy i węglowy. Oferty kierować do 
st. insp. kadr. Newa Sól, ul. Czerwonej Armii 
nr 11/13. Dla samotnych pokój zapewniony, pod 
koniec roku mieszkanie. KI025
Zabpatricu owiec transportu i mechanik w po­
ważnym przedsiębiorstwie budowlanym w Po­
znaniu potrzebny zaraz. Warunki płacy do 
omówienia. Oferty należy składać do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1054.
Większą ilość murarzy, cieśli i robotników po­
szukuje natychmiast Przeds. Budowl. Terenowe­
go w Trzciance Praca akordowa, zarobki wy­
sokie, dla zamiejscowych hotel robotniczy. Dla 
rzemieślników rozłąkowe, a dla robotników 
strawne. Zgłoszenia Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Terenowego w Trzciance, ul. Swierczew-
skieg ’ 20e. K1062
Woźnych przyjmie natychmiast Narodowy Bank 
Polski w Poznaniu, ul. Paderewskiego 10. 6212?

Praca Nauka
Gospodyni ' na plebanię 
Wiejską (bez inwentarza) 
potrzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 5814g.
Krawiec, dobra siła, po­
trzebny. Poznań, Lampe-

Korespondencyjne Kursy 
księgowości — podstawo­
wej, przemysłowej, bu­
dżetowej i rolnej (PGR) — 
informacje: Poznań 2, 
skrytka pocztowa 1111.

564 Og
go 10. Buzek 5816g
Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna. Poznań, 
Grodziska 26 m. 3 od 
godz. 12—19. 5987g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 5764g

Akwizytorów(ki) na do­
brych warunkach spiesz­
nie poszukuje Poznań 4, 
Skrzynka 1007. 6151g

Kupno

Uczeń na obuwie domowe 
i drewniaczki potrzebny. 
Poznań, Janickiego 4.

■ 6214g

Puch, pierze używane 1 
nowe kupuje Polplume, 
Poznań. Rynek - Łazarski 
2 (piwnica) od godz 3—13 

4575g

Potrzebna gosposia lub po 
moc domowa Poznań, 
Głogowska 64 m. 4. 6142,g

Nowy samochód ..Warsza 
wa" z nrzesyłek PKO ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5930g.

Dnia 1 marca 1958 r. zasnęła w Bogu nasza 
ukochana i przedobra matka, teściowa i babcia 
przeżywszy lat 77 śp.

Stanisława Wąsowska
z domu Matysiak

Pogrzeb odbędzie się w środę 5 bm. o godz. 
10,30 z kaplicy cmentarnej parafii Bożego Ciała 
na Dębcu.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI

KOMUNIKAT
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania 

Wydział Wojskowy 
zawiadamia,

że w dniach od 4 marca 1958 do 20 marca 1958 r. 
od godz. 15 do 13 w rejonie Fortu IV (Bogucin, 
Koziegłowy, Żwirownia - Dzielnica Nowe Miasto) 
przeprowadzone zostanie niszczenie amunicji 

i innych pozostałości wojennych.
Dla zapewnienia bezpieczeństwa należy w po 

bliskich domach w czasie niszczenia amunicji 
zostawić okna otwarte. Poza tym każdego tygo­
dnia w środy i czwartki w rejonie Fortu IV od-
bywać się będzie niszczenie amunicji. KU33

OŚRODEK POSTĘPU TECHNICZNEGO 
I RACJONALIZACJI — CZEMPIŃ

w dniu 
st. kdl.

ogłasza
LICYTACYJNĄ SPRZEDAŻ 

koni roboczych
5 marca br. w Betkowle k. 
Oborzyska Stare. Początek 

o godzinie 10.
Zainteresowani przedłożą do komisji

UWAGA! UWAGA!
PAŃSTWOWE PRZEDS. BUDOWLANE

Przyjmuję zamówienia
na wykonanie „B A8KWI L“ 
typ poznański z powierzonego 
surowca.

BENON GŁOWIŃSKI
5891 g

Warsztat ślusarsko - tokarski, 
Poznań, ul. Pawia Findera 37.

Kościana, 
licytacji

licytacyj­
nej zaświadczenie Prezydium Powiatowej Rady
Narodowej o potrzebie kupna konia. K1083

Spółdzielnia PL1A 
„RYTOSZTUKA” 

zakupi 
natychmiast 

maszynę - drykierkę 
do metali kolorowych, 
typ średni ^zgl. ciężki. 
Warunki do omówie­
nia w Zarządzie Spół­
dzielni, Poznań, Ry­
nek Łazarski 4, telef. 
629-87, w godz. od 7

Lokale
Szukam lokalu w Pozna­
niu 30 do 40 m’, nadające­
go się na warsztat mecha­
niczny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5779g.

Garażu na samochód oso­
bowy w śródmieściu po­
szukuję. Poznań, telefon
835-05 G248g

do 15. Kim
Maszynę do szycia samą
główkę kupię. 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla

Oferty 
Swier- 

•Sy96<'
Stal narzędziową kon­
strukcyjną z upłynnienia 
kupuje Knychała, Poznań, 
Staszica 21, warsztat tel.
513-51. 5046g
Butelki 100 g apteczne ku­
puję. Poznań, Jugosło­
wiańska 16 (po godz. 14).

5465g

Sprzedaż
Podarki imieninowe kom­
plety likierowe, kieliszki 
ozdobne, płyty do tortu, 
zabawki poleca: Lesiński, 
Poznań, Żydowska 33

5091g
Samochód osobowy zagra 
niczny, marki „Pontiac” 
w dobrym stanie, ogumię 
nie nowe, 5 zapasowych 
opon. Witkowo, ul. Polna 
27 (Gniezno). Kaźmier- 
czak. 6107?
Wirówkę do mleka tęczną 
sprzedam. Poznań, ul. Ma­
gazynowa 11, Niemczew- 
ski. 5578g
Wózki dziecięce głębokie 
i sportowe nowoczesne 
modele poleca: Szczepań­
ska, Poznań, ul. Czerwo­
nej Armii 70 w podwórzu.

5326g
Sprzedam samochody: 5- 
osobowy ,,Peugeot” po re 
moncie, „Mercedes” V 170. 
Poznań. Matejki 45. garaż,
od godz. 14. 5815g

t
Dnia 3 marca 1958 r 

zasnęła w Bogu nasza 
ukochana mamusia, 
babcia i teści wa nrze 
żywszy lat 68 śp.

4 OGŁOSZENIA DROBNE h
—----------------------------------------- ----  |_ . - - - ---■------------------------------------------ ■

Polecam obuwie różne 
z własnych i powierzo­
nych towarów specjalność 
— trumniaczki. ' Dla służ­
by zdrowia i uczącej się 
młodzieży 10’/, rabatu. Po­
znań, Czerwonej Armii 26, 
W podw., tel. 518-58. 5992g

Sprzedam ciągnik „Ursus” 
po generalnym remoncie.

Mieszkania lub pokoju 
ewentualnie sublokator­
skiego poszukuje samotny 
inżynier. Korzystne wa­
runki do omówienia. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 6250g

Wiadomość: Szczecin,
Gen Sikorskiego 9/23.

16219p

Sprzedani piec do łazienki 
na węgiel. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 5990g.

Walizki solidnie wykona­
ne poleca wytwórnia To­
mala, Poznań - Junikowo, 
ul. Dziewińska 17. 6!68g

Sprzedam samochód ,.O-
ne! - Olimpia”, 
worowy. Cena 
garaż blaszany 
Marian Rejek,

■órnoza- 
35 000 zł. 
6.000 zł. 
Pleszew,

ul.. Lenartowicka 58. tel
154. 16218p

Samochód DKW — 700 cm« 
po remoncie sprzedam. 
Informacje parking. Ar­
mii Czerwonej, narożnik
Kantaka. 624 95

Sprzedam narzędzia ko­
walskie, jak sztochówka, 
giętarka, wiertarka, ima­
dło, kowadło itd. Cena 
10.000 zł. Bobrowski, Ko­
ścian, Gostyńska 25 (woj.

Lokal handlowy, mały w 
centrum odstąpię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 6376g.

poznańskie). 16220p

Nieduży pokój z kuchnią 
w Krotoszynie zamienię 
na podobne w jednym z. 
miast woj. poznańskiego. 
Gottwald, Krotoszyn, Pia
stowska 26. 16316p

Sprzedam młocarnię sze­
roko - młotną żelazną ma 
ło używaną. Stawski,, Do­
piewo, pow. Poznań.

5601g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy. Poznań, Wro-
oławska 25. 59l0g
Samochód osobowy Opel 
4-drzwiowy na chodzie o- 
kazyjnie sprzedam (części 
zapasowe). Krzyż Wlkp. 
Moniuszki 8. Oses. 16359p

Dnia 2 marca 1958 r. zasnął w Bogu po długich 
cierpieniach, mój najdroższy mąż, ukochany oj­
ciec, teść i dziadek śp.

Nieruchomości
Okazje — parcele 4000 m= 
40 000 zł i 5000 ms 50.000 zł
Parcele 
wille — domki

kamienice

darstwa, polecam
gospo- 
Sprze-

daż, kupno, zamiany, 
dzierżawy, wszelkich nie­
ruchomości Koncesjono­
wane Biuro: Poznań, Czer 
wonej Armii 51. tel. 28-06 
I piętro, w podwórzu, 
przejście przez olać bu-
dowy 5045g

Sprzedam 6 ha ziemi w 
Golęczewie — w częściach 
lub w całości. Ziemia dre 
nowana. 400 m od stacji 
kolejowej. Wieś zelektry­
fikowana —.Tan Janakow- 
ski, Golęczewo, pow Po­
znań. 56495

WSCHOWSKIE ZAKŁ. PRZEM. TERENOWEGO 
W SŁAWIE ŚLĄSKIEJ

Baza Remontu Maszyn we Wschowie, 
ul. Świerczewskiego 12, telefon 320

PRZEJMUJĄ PRACE
w ramach kooperacji na maszyny do obróbki 

metali na tokarnię, frezarkę i strugarkę.

WYKONUJĄ
obtaczanie, roztaczanie, planowanie wszystkich 
profili kół, płytek z żeliwa, stali i metali koloro­
wych onz frezowanie kół zębatych o zębach 

prostych.
Maksymalna średnica stołu tokarni — 600 mm, 
wysokość elementu do 300 mm, struganie wszyst­
kich metali o długości 400 mm i szerokości 400 
mm oraz grubości 200 mm, frezowanie wszyst­
kich metali o dług. 800 mm i wysok. 280 mm. a

K1085 g

Dom 2-piętrowy w cen­
trum Gostynia z dużym 
podwórzem sprzedam A. 
Hejnowicz, Gostyń, Wio-
sny Ludów 11. 568 6g
Parcelę opłotowaną w 
grunwaldzkiej dzielnicy 
willowej sprzedam. Lenar 
towicz, Poznań, Siemiradz
kiego 5 m. 4. 5874g
Okazja! Sprzedamy go­
spodarstwo 8 ha z wszel­
kim inwentarzem 195.000 
zł, parcelę w Ławicy 500 
mł z barakiem mieszkal­
nym 36.000 zł, domek 1- 
rodzmny wolny pod Po­
znaniem. Koncesjonowane 
Biuro Pośrednictwa, Po­
znań, Czerwonej Armii 51, 
I piętro, w podwórzu, 
przejście przez plac budo-
wy. tel. 28-06. 3968g

Parcele w różnych dziel­
nicach Poznania od 10.000 
zł za 1.000 m* poleca Krze- 
siński, Poznań, Swierczew
skiego 1. 6346g
Kamienice — wille — par­
cele — gospodarstwa po­
leca — poszukuje dla po­
ważnych reflektantów Me 
telskl, Poznań, Armii
Czerwonej 23. 6348g

Parcelę Poznań - Łśzarz 
przeszło 3000 m sprzedam 
za gotówkę. Pośrednictwo 
niewykluczone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 16418p.

Lekarskie

Zguby
Zgubiono legitymację
służbową nr 89 na nazwi­
sko Każmierczak Teresa, 
Rogoźno, Kościelna 15.

16221p

Różne
Wypożyczam porcelanę 
szkło ńa zabawy uroczy­
stości, Poznań, Żydow­
ska 33. 5G90g
Suknie 'ślubne, balowe z
przeróżnych nylonów,
taft, jedwabi (olbrzymi 
wybór najnowszy,, mo­
deli), welony wypożycza 
— „Elegancja”, Poznań. 
Mickiewicza 13. 5208g ■

Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich. 
E. Makowiecki, Poznań - 
Sołacz, Grudzieniec 66

5389g

Eleganckie — duży wybór: 
sukni ślubnych, welonów, 
nakryć do chrztu, sukni— 
szali wieczorowych, ubrań 
poleca wypożyczalnia — 
Poznań, Sikorskiego 35 

5819g
Igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek. 
Firma ,,Terrax”. Poznań, 
Kochanowskiego 5, telefon
91-82. 5834g

Słaby płomień gazowy w 
kuchenkach powiększamy 
parokrotnie — zmniejsza­
jąc równocześnie zużycie 
gazu. Warsztat Mechani­
ki „Terrax”, Poznań. Ko­
chanowskiego 5, teł. 91-82. 

_________5835g

Żylaki, rany żylakowe, he 
moroidy, leczenie bezope- 
racyjne. Lek. med. St. R. 
Olszewski, Poznań, Swier 
czowskiego lla m. 6, przyj 
muje od godz. 13—16, próczWillę nowowybudowaną, 

2-rodzinną, wyłączoną, 
komfortową, 6-pokojową. 
całą wolną, garaż weran­
da — taras, przy tramwa­
ju sprzeda właściciel. Po­
ważne oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5795g.

sobót 5227? Sukienki do I Kom. św., 
suknie ślubne, bluzki szy- 
jemy z własnego i powie­
rzonego materiału. Wy­
twórnia Galanterii, r Po­
znań, uł. Strzelecka 13.

5894g

Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 17, przyjmuje co­
dziennie od godz. 9—18. 
Specjalność: nowoczesna 
technika steelcnowa. Ce­
ny przystępne dla świata

5234?pracy.

+Julia Surdyk
przy ul.żego Ciała

1 Krzyżem

6448g

Dnia 1 marca 1958 r. zmarł nagle

zostanie w 
kościele pa-

Pogrzeb odbędzie się 
w środę 5 brn. o godz. 
10.45 na cmentarzu Bo-

W dniu 28 lutego 1958 r. zmarł w 51 roku życia 
śp.

REKTORAT I PRACOWNIC . W. S. R.
KH35

W Zmarłym straciła Uczelnia sumiennego 1 za 
iużonego p cownika.

'oznań ”1 Dzierżyńskiego 3 m. 6.

Władysław Bomiak 
długoletni laborant Katedry Hodowli Roślin 

i Nasiennictwa

6402g

Antoni Boiarski
kapitan rezerwy W. P., powstaniec Wielkopolski,

mgr mz.

6482e
Oddział w Poznaniu M43g

Telfe Konik
z domu Brocka

oddanego

w kościele

WNUCZKI
KOMITET ZAKŁADOWY OOP64MP RADA MIEJSCOWA

6<1R6-'

członek Miejskiej Komisji Urbanistyczno- 
Architektonicznej.

odznaczony Krzyżem Walecznych 
Niepodległości.

Nabożeństwo żałobne odprawiane 
środę dnia 5 marca o godz. 9,30 w

Druk; z. uady Graficzne im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. R_u

Msza św. żałobna zostanie odprawiona dnia 8 bm. o godz. 8 
parafialnym Sw. Wojciecha.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄŻ. CÓRKA, ZIĘĆ, SYNOWIE, SYNOWE I

Poznań. Inżynierska 7. Derby (Anglia) Inowrocław. Katowice

Tomasz Maćkowiak
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 5 bm. o 
ąodz. 15.39 z kaplicy cmentarza przy kościele w 
Swarzędzu.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, DZIECI I RODZINA

6469?

Bluszczowej na Dębcu
W smutku pogrążeni 

córka, syn, synowa, 
zięć i wnuki 

65305

Dnia 2 marca 1958 r. zmarła w Bogu opatrzona 
Sakramentami św. nasza najukochańsza i troskli 
wa matka, teściowa, babka 1 prababka śp.

z Wroneckich

Dnia 1 marca 1958 zmarł namaszczony Olejami 
św. po długich 1 ciężkich cierpieniach, przeżyw­
szy lat 61, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek śp.

Zamienię maszynę pra- 
woramienną „Tex!ima” 
w bardzo dobrym stanie 

na leworamienną wzgl. 
olaską. Mańczak. Poznań, 
Chudoby 20. Drugie wej­
ście w podw., II ptr., pra­
wo, tel. 97-44 do godz. 15. 
_________ 5993g

W dniu 6 lutego 1958 r. zmarł nasz ukochany nigdy niezapomniany brat,

anż. Brunon Susicki
Pogrzeb odbył się w dniu 11 lutego 1958 r. na cmentarzu powązkowskim w 

Warszawie, po nabożeństwie żałobnym odprawionym w kościele św. Karola 
Boromeusza.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę dnia 5 marca 1958 r. o godz. 
8 rano w kościele św. Wojciecha w Poznaniu.

O tym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążone
6344g SIOSTRY

Dnia 2 marca 1958 r. zmarła opatrzona Sakramentami św. po znojnym peł­
nym poświęcenia dla swych najbliższych życiu, przeżywszy lat 48 — po krót­
kich. lecz ciężkich cierpieniach, śp.

z Janickich

Domiceia Haczyk
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 6 marca 1958 r. o godz. 10,30

■mentarzu w Junikowie.
O bolesnej nieodżałowanej stracie zawiadamia 

w ciężkim smutku pogrążony 
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINĄ 

648 4 r’

Dnia 1 marca 1958 r. po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu 
opatrzona Sakramentami św. moja najukochańsza żona, nasza najtroskliwsza 
matka, teściowa i babcia, kochana siostra, bratowa i ciocia śp.

przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentar­
nej na Górczynie.

Anna Borkowska
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w środę 5 bm. o godz. 10 
w Żerkowie.

W nieutulonym smutku pogrążeni
CÓRKA Z MĘŻEM, DZIEĆMI I RODZINA 

Żerków, Jarocin, żalno, Słupiec, Wieczyn, Poz- 
nań,' Czarnogłowy, Zielona Góra, Pleszew, Żego­
cin,' Oberhausen Sterkrade, Gelsenkirchen,

Gręplujemy wełnę na po­
czekaniu codziennie, watę 
w soboty. Poznań, Droga 
Dębińska 12, tramwaj 15, 
14- _______________ 6086g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie 
Z. Kopaczewski, Słupca, 
ul. Warszawska 32. 6136g

Wałbrzych. 65495

mgr inż. arch

rafialnym w. Śremie, po czym nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok do grobowca rodzinnego.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Kossaka 8 m. 6.

Akwizytorzy zatrudnieni 
dotychczasowo w Mydlni- 
kach k. Krakowa u Le­
wandowskiego proszeni są 
o kierowanie się pod adre 
sem: Poznań 4, skrytka 
pocztowa 1007. 6152g

Stanisław Pogórski
Kierownik naszej Pracowni

zmarł nagle dnia 1 marca 1958 r.
W Zmarłym straciliśmy nie tylko najlepszego Zwierzchnika, lecz również 

oddanego Przyjaciela i Opiekuna. Pozostanie w naszej pamięci jako wzór 
prawego człowieka.

6478g.
KOLEŻANKI I KOLEDZY Z PRACOWNI VII 

„MlASTOPROJEKT” POZNAŃ

Dnia 1 marca 1958 r. odszedł od nas nagle mój najdroższy, nieodżałowany 
mąż, nasz ojciec i brat, przeżywszy lat 49, śp.

Stanisław Pogórski
Pogrzeb odbędzie się 4 marca o godz. 11,20 na cmentarzu jeżyckim, o czym 

zawiadamiają zrozpaczeni
ZONA, CÓRKA, SIOSTRY, BRACIA 

I RODZINA

Dnia 28 lutego 1958 r. zmarł nagle nieodżałowanej pamięci śp.

Marcin Lupa
długoletni kierownik Działu Zarządu Przewozów DOKP Poznań, odznaczo­
ny Medalem X-lecia Niepodległości, Brązowym Krzyżem Zasługi i odznaką

„Przodujący Kolejarz”.
Nagła śmierć Jego wyrwała z naszych szeregów jednego z najbardziej 
fiarnych i cenionych współpracowników oraz powszechnie łubianego kole- 

rc o którym pamięć pozostanie wśród nas na zawsze.
CZESC .TEGO PAMIĘCI!

'YDIUM DOKP POZNAN

mgr inż. Stanisław Pogórski 
wykładowca Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk 

Plastycznych w Poznaniu.
W Zmarłym Uczelnia nasza traci wybitnego od 

danego młodzieży pedagoga. Pogrzeb odbędzie 
się dnia 4 marca o godz. 11.20 na cmentarzu je­
życkim.

REKTOR I SENAT 
PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY SZTUK 

PLASTYCZNYCH W POZNANIU

Dnia 1 marca 1958 r. zmarł nagle, śp.

Stanisław Pogórski
Architekt

Jego niespodziewany zgon przerwał wieloletnią 
cenną twórczość architektoniczną oraz niestru­
dzoną, pełną zapału I poświęcenia działalność 
społeczną 1 pedagogiczną.

W Zmarłym środowisko nasze traci najlepszego 
Kolegę i cenionego Wychowawcę.
STOWARZYSZENIE ARCHITEKTÓW POLSKICH

Dnia 1 marca 1958 r. zmarł nagle

mmr inź. arch

W Zmarłym tracimy cenionego i 
współpracownika.

CZESC JEGO PAMIĘCII

Prezydium Redy Nr redo we j 
Miasta Poznania



Poznań 
iv błocie

Piórem reporfera

O tym, że nasi dozorcy nie o-
ezyszczają chodników ze śniegu — 
pisać już raczej nie warto, bo to 
1 tak niewiele pomoże Warto tu 
tylko wspomnieć, że odpowiedział 
ny pracownik Prezydium R. N. 
m, Poznania, lustrując ulice od 
wczesnych godzin rannych do 
godz. 11 naliczył ,,aż“ 61 dozor­
ców, którzy spełnili swój obowią­
zek. Jeszcze gorzej sprawują się 
Instytucje, takie, jak Poczta, PKP, 
HCP, Miastoprojekt, PKS, które 
nie oczyszczają chodników i poło­
wy jezdni. Zęby tak Milicja ze- 
chciała zainteresować się serio 
dozorcami i kierownikami przed­
siębiorstw!

Chyba odpowiednie mandaclki 
odniosłyby jakiś skutek. A może 
by i dzielnicowe rady narodowe 
zajęły się tym tylko na pozór ba­
nalnym problemem? (mh)

Trzeba przyznać, że nasi kie 
rowcy mają duże poczucie hu 
moru. Można się o tym przeko 
nać oglądając ochlapanych 
przez samochody przechod­
niów. Zabawa ta byłaby na­
wet bardziej atrakcyjna — 
oczywiście dla przechodniów 
— gdyby zechcieli do niej 
włączyć się milicjanci.

Bądźmy sprawiedliwi — nie 
wszyscy narzekają na uliczne 
powodzie. Przede wszystkim 
nie czynią tego nasi milusiń­
scy. To małe jezioro, po któ 
rym z iście męską odwagą 
brnie ten malec — mieści się 
na ul. Słonecznej. Słoneczna? 
0Czy nie lepiej pasowałaby 
X nazwa — Błotnista?

6 dni przed Targami

Temu pracownikowi MPO 
przydałaby się na pewno cza 
rodziejSka różdżka. Bo zna­
lezienie w takiej sytuacji tzw. 
gulika — nie należy do rzeczy 
łatwych. Gdyby wszystkie 
otwory kanalizacyjne były 
przeczyszczone — przypu­
szczalnie o połowię mniej prze 
chodniów nie musiałoby się 
myć poza normalnym harmo­
nogramem.

W pokoju było pełno dymu. 
Naczelnik Wasilewski z wy­
działu organizacji Targów Kra 
jowych, stał w otoczeniu grup 
ki mężczyzn o nienagannych 
sylwetkach (pa pewno z War­
szawy) i z zakłopotaniem słu­
chał gorących Gracji. Chodzi­
ło o stoiska na wystawę: Że­
by Targi dały większą po­
wierzchnię, że miejsce jest 
już upatrzone... Dyskusja sta­
wała się coraz bardziej oży­
wiona. Oj, tu robota wre, nie 
przeszkadzać!

Ruszyłem na teren wysta­
wowy. Po obrzydliwym błoc­
ku ulic wkroczyłem na nie­
skażony śnieżny rezerwat, w 
samym centrum miasta. Tylko 
niektóre aleje zorane opona­
mi. Siady prowadziły do ma­
gazynów, na budowę nowej 
halj i dio pomieszczeń Tar­
gów Krajowych.

Przed „dziewiątką” grupa 
kobiet porządkuje schody, od­
garniając śnieg — śmietnicz­
kami. Wewnątrz panuje spo­
kój. Środek sali jest wypeł­
niony drewnianymi „boksa­

mi” gdzie pomieszczą się eks­
ponaty. Widać na razie pierw­
szy zarys koncepcji architekto­
nicznej. Tu i ówdzie ludzie 
przybijają ściany, dalej ma­
larz pokrywa farbą jej drew­
nianą powierzchnię, zakłada­
jąc „grunt” pod delikatne 
pędzle plastyków. Pod sufitem 
ćwierka zagubiony i wystra­
szony wróbel, obiekt obser­
wacji •odpoczywających sto­
larzy.

Z drugiej strony hali, dłu­
ga ściana pokryta już jedno­
litymi białoczarnymi pasami. 
Nad jednym z elementów de­
koracji schyla się kobieta w 
białym kitlu; pani Hubicka, 
plastyczka poznańska wykań­
cza stoisko chemii.

— To projekt warszawskich 
architektów — wyjaśnia.

— Natomiast oprawa pla­
styczna, rozwiązanie kolorów, 
należy do nas, plastyków — 
głównie poznańskich. Pracę 
kończymy jutro, we wtorek.

W hali nr 10 króluje jesz­
cze piła i hebel, dopiero usta­
wia się dekoracje. Podobnie 
w ósemce.

W halach ,,6” i „5”, gdzie 
staną maszyny rolnicze, ma­
larze retuszują jeszcze nagie 
ściany.

Przy wyjściu potknąłem 
się niespodzianie o zakryte 
śniegiem tory kolejowe: do 
hal wystawowych nie dotarł 
jeszcze bocznicą, żaden wa­
gon z eksponatami. Informo­
wano mnie, że nadejdą w po­
łowie tygodnia. Oby przed 
otwarciem Targów... (zs)

Spotkanie b. „bratniakowców"
1 marca odbyło się koleżeńskie 

spotkanie byłvch działaczy poznań 
skiego „Bratniaka” — dziś profe­
sorów poznańskdch uczelni, sę- 
a z i ów, ad w ok a t ów, lekarzy.

Ze wzruszeniem wspominano 
chwile oswobodzenia miasta z oku 
pacji hitlerowskiej, a zarazem po­
czątki działalności b. „Bratniaka”, 
tworzonego spontanicznie przez 
doc. dr. Aleksandra Lempke, prof. 
dr. Aleksandra Kubiaka, dr. Tre- 
sińskiego, mgr. Pawłowskiego i in­
nych. Dzięki tej działalności — 
przy ofiarnym współdziałaniu eta­
towych pracowników UP — zdoła­
no uratować wiele mienia uniwer­
syteckiego bezcennej wprost war­
tości. Pierwsze kwatery dla napły­
wających do Poznania studentów 
i profesorów, pierwsze kuchnie i 
stołówki, przygotowanie pier­
wszych sal wykładowych — wszyst­
ko to pozornie odległe — wiąże 
byłych „bratniakowców" węzłami 
serdecznej przyjaźni. Toteż spot­
kanie upłynęło w. miłej atmosfe-

Wystawa obrazów
F. i K. Nowowiejskich

Jutro, w środę, dnia 5 bm. o go­
dzinie 18.15 odbędzie się w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książki 
w Poznaniu, otwarcie wystawy 
prac plastycznych dwu braci. Jed­
nym z nich jest Feliks Maria No­
wowiejski, znany z wystaw m. im 
w grupie 4 F + R. Drugim — Ka- 
zimderz Nowowiejski, który rza­
dziej występuje publicznie jako 
malarz, mimo że uprawia tę sztu­
kę już od dawna.

Wystawa obejmuje rysunki, tem 
pery, akwarele i oleje. Obydwaj 
autorzy hołdują współczesnemu 
kierunkowi w plastyce, z tym, że 
starszy brat jest wyznawcą bar­
dziej radykalnej orientacji, nato­
miast młodszy — bardziej umiar­
kowanej. (y)

rze, jaką stwarza zawsze poczucie 
dobrze spełnionego obowiązku wo­
bec społeczeństwa. (az)

Informujemy
W sali kameralnej Państwowej 

Filharmonii przy ul. Armii Czer­
wonej 81 odbędzie się 5 bm. o go­
dzinie 18 koncert kameralny- kwin­
tetu dętego PF w składzie: Fr. 
Gendera — flet, H. Jastrzębski — 
obój, K. Lewandowski — klarnet, 
E, Rybicki — fagot i H. Beimcik 
— róg. W programie usłyszymy: 
I. Hornik — „Cztery pory roku", 
E. Burian — Kwintet, V. Kalabis 
— Divertimento.

Wydział Kultury Prez. RN m. 
Poznania przypomina, że z dniem 
15 marca 1958 r. upływa termin 
przyjmowania zgłoszeń do V Ogól­
nopolskiego Konkursu Recytator­
skiego.

Jednocześnie podajemy do wia­
domości, że została zorganizowana 
poradnia w zakresie recytacji 
(dobór repertuaru, opracowanie 
wiersza itp.) dla uczestników kon 
kursu, czynna w każdą środę od 
godziny 16 do 18 w Wydziale Kul­
tury Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania, ul. Czerwonej Ar­
mii 80/82, pokój 131.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Ap 
tek PP w Poznaniu zawiadamia, 
że dnia 3 marca br. nastąpiło uru­
chomienie nowej apteki w Pozna­
niu, przy placu Młodej Gwardii 
4/5.

Kierownictwo apteki przejmuje 
ob. mgr Stefan Trzebny, zdemobi­
lizowany major W. P.

Jak już podawaliśmy, występ 
doskonałego artysty radzieckiego 
Siergieja Obrazcowa został z po­
wodu choroby odwołany.

W związku z tym informujemy, 
że zwrotu pieniędzy Za wykupione 
w przedsprzedaży bilety dokonały 
placówki Orbisu.

CYRK SZWEDZKI (Hala nr 14 — 
MTP) — godz. 19.

Uarzec

4 

wiórek

Imieniny:

Kazimierza,

MALTA (Sródka, ul. Filipińska 5) 
— g. 16. 18 i 20 „Salto mortalc" 
(NRF, 14 lat);

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m

OPERA — g. 19 „Halka"; POL-
SKI — g. 19 
stra"; NOWY

„Lekkomyślna sio­
g-

czyźni, mężczyźni!' 
POZNAŃSKA —

19 „Oj, męż- 
OPERETKA

15.10 — 
nieć"; 15.30 
„Interplay"

„Śpiewający zwierzy- 
— Dla dzieci; 16.05 — 
na fortepian i orkie-

strę; 16.20 — Koncert w wyk. ork.
mandolinistów; 16.50 Porady

g. 19 „Hrabina
Marica"; SATYRY — g. 20 „Pięk­
na Helena"; MARCINEK — g. 11 
i 16.30 „Pastorałka".

Kina
APOLLO g.

i 26.30 „Bosonoga 
rykański, 18 1.); 
16, 18 i 20 „08/15

9.30, 12, 14.30 18 
Contessa" (ame-
BAŁTYK g.

Kapitulacja" (III
CZ., NRF, 18 1.); WARTA g.
10 i 11 „Jabłonka o złocistych jabl 
kach", g. 12—19 „Podróż po Islan­
dii" (dokum.); RIALTO — g. 10— 
20 „Nieznośna dziewczyna" (franc., 
16 1.); MUZA — g. 10—20 „Deszczo 
wy lipiec" (polski, 16 1.); DOM 
KULTURY MO — g. 15, 17 i 19.30
„08/15 Koszary" (NRF, 18 lat);
TARGOWE — g. 17 1 19.30 „08/15 — 
Front" (NRF, 18 1.); CZTERNAST­
KA — g. 14. 16, 18 i 20 „Dziewczę­
ta z Imenhoff" (NRF, 7 lat, kol.): 
GWIAZDA — g. 16, 18 i 20 „Pięk­
ności nocy" (franc., 16 I.); PIAST 
— g. 17 i 19 „Indiański wojownik" 
(amer, 12 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30 i 20 „Zimowy zmierzch" (pol­
ski, 16 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 
„Ucieczka do Francji" (włoski, 1( 
1.-); WOJSKOWE -> godz. 17 i 19.30 
„Pamiętnik mjr. Thompsona" (an- 
gielsko-fran^uski, 14 lat): ZNICZ 
(Zabikowo) — g. 17 „Świadectwo 
dojrzałość)", godz. 19 „Ludzie i ka
prale"; FOTOPLASTIKON
g. 9—21„Bombaj Agra"; MINIA-
TURKA g. 16, 18 i 20 „Dziś
wieczór gramy" (czeski, 7 lat)'

nr 53 sir. 6

praktyczne dla kobiet; 17.25 — Na 
fali melodii; 18.10 — Gawęda tea­
tralna o Karolu Adwentowiczu; 
18.35 — Muzyka i aktualności; 19 
— Poznański koncert życzeń; 19.20 
—• Z najpiękniejszych operetek ra 
dzieckich; 20.35 — Kronika sporto­
wa; 20.45 — Wiązanka mel. tanecz­
nych; 20.50 — Koncert symfonicz­
ny Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej: 21.20 — O czym pisze prasa
literacka: 21.30 D. c. koncertu;
22.04 — Z cyklu: wieczory antycz­
ne: 22.34 — Muzyka taneczna; 23 — 
Koncert solistów; 23.30 — Sprawo­
zdanie z hokejowych mistrzostw 
świata w Oslo; 23.37 — Muzyka ta­
neczna.

Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 8.30, 12.04, 
16, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Wczoraj wieczorem
uj Poznaniu

Dzień „wczorajszy" rozpoczął się 
właściwie już w ubiegłą sobotę. 
Już od tego dnia w kwiaciarniach 
poznańskich, panował wzmożony 
ruch. Wiadomo: 4 marca imieniny 
Kazimiery i Kazimierza. Zobacz­
my, jak wczorajszy wieczór wy­
glądał w kwiaciarniach poznań­
skich.

Mała, niepozorna kwiaciarnia 
przy ul. Przemysłowej 75. Firma 
— Przedsiębiorstwo Państwowe 
„Warzywa — Owoce" (od kiedy 
kwiaty są owocami czy warzy­
wem?).

Za ladą urzęduje kierownik 
kwiaciarni — Antoni Zimmer, o- 
grodnik-kwiaciarz, pracujący już 
10 lat w swoim zawodzie, a od 3 
lat — kierownik tejże kwiaciarni.

Kwiaciarnia na ogół jżosia- 
da duży wybór kwiatów. 
Nic też dziwnego, że mimo 
bezpośredniego sąsiedztwa rynku, 
na którym ceny kwiatów są niż­
sze, kwiaciarnia nie może narze­
kać na brak klientów. Do wybo­
ru jest zawsze najmniej 15 gatun­
ków kwiatów: prymul, cyklame­
nów (alpejskich fiołków), goździ­
ków itd Nie brak i nowalijek — 
hiacyntów. Jest więc rzeczą zro­
zumiałą, że sklep załatwia w ta­
kich dniach ponad 100 proc, klien­
tów więcej niż w normalne dni.

Fachowa i uprzejma, choć sta­
nowczo za mało liczna obsługa, 
gwarantuje wszystkim spełnienie 
— naturalnie w miarę możliwości 
— wszystkich ich życzeń. A są 
one bardzo różne. A więc np. U- 
łożyć w koszu z kwiatami paczkę 
papierosów (naturalnie na drucie, 
imitując kwiaty) czy „ukryć" bu­
telkę wina w bukiecie ciętych 
kwiatów.

Cóż pozostaje jeszcze do napi­
sania? Chyba tylko życzyć wszyst 
kim Kazimierom i Kazikom speł­
nienia wszelkich marzeń 1... wy­
grania w „Koziołkach" i „Toto- 
Lotku" 'jednocześnie. Jak to naj­
częściej głoszą radiowe koncerty 
życzeń. (V)

Z Oslo...
Jak dotychczas „zgodnie z pla­

nem" polscy hokeiści odnieśli w 
Osio dwie porażki. W swym dru­
gim meczu ulegli Kanadzie 1:14 
(1:8, 0:1, 0:5). Po dwóch dniach 
zajmują oni szóstą pozycję, mając 
za sobą Finlandię i Norwegię. Do­
tychczas prowadzi Kanada lep­
szym stosunkiem bramek przed 
ZSRR 1 Szwecją.

...i Lahti
I Pierwszy dzień narciarskich mi- 
Istrzostw świata w konkurencjach 
klasycznych przyniósł duży sukces 

! gospodarzom — Finom. W biegu 
|na 30 km zwyciężył Hamalainen 
(Finlandia) — 1.40.03 godz. przed 
■Kołczinem (ZSRR). Pięć dalszych 
imiejsc zajęli również rodacy Ha- 
malainena.

W skokach do kombinacji zwy­
ciężył również Fin — Mattilla — 
222,4 pkt.

Polacy wypadli bardzo słabo. W 
biegu na 30 km najlepszym był 
Furtak — 35 miejsce, Figura był 
38. a Kwapień biegu nie ukoń­
czył. W skokach Groń był 23, Bu­
jak 25. a Karpiel 33.

Fot.: K. Przychodzie

najtrudniejszym przeciwnikiem ...śnieg

Dyrjsrw pełn‘a?

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA (ul, w/lki Młodych nr 7, tel 

98-56): APTEKI: Dzierżyńskiego 
144, Głogowska 72, Ostroroga 6, 
Dąbrowskiego 76, Rynek Sródecki 
1, 23 Lutego 18, Główna 53.

Kto zaoniekował się...
...pozostawioną w ub. sobotę ok. 
godz. 18.30 przy kiosku „Kozioł­
ków” obok kina „Bałtyk” paczką, 
zawierającą materiał na spodnie’ 
Uczciwy znalazca proszony jest 
o oddanie zguby Mieczysławów' 
Rosiakowi, zam. przy ulicy Swie- 
bodzińskiej 19.

Stały Czytelnik — Poznań. Nie 
spodziewa się Pan chyba . odpo­
wiedzi! (2028)

Przyjaciel „Głosu": Na malar­
stwo są zawszę różne poglądy. To, 
co jednemu się podoba, dla drugie 
go jest odrażające. Nikt nikęgo 
nie zmusza, by taszyżm uważał za 
sztukę doskonałą. (1009)

Helena Zielińska. — Prosimy o 
przybycie do Redakcji, ul. Gruń 
waldzka 19. pok. 62. (1155)

St. Z. z ul. Świerczewskiego. — 
Goście zagraniczni jak i krajowi 
winni regulować należność za roz 
mowy telefoniczne miejscowe: zł 
0 65. Za zamiejscowe wg taryfy 
pocztowej. W bieżącym r 'ku nie 
będzie stosowana zniżka 19 proc.

(413/1160)

Za granicą...
Po zwycięstwie nad Hiszpanią 

25:11 (12:3) reprezentacja Polski w 
piłce ręcznej wywalczyła sobie 

(awans do finału odbywających się 
w Erfurcie (NRD) mistrzostw świa 
[ta.
। Saneczkowa mistrzyni świata — 
'Polka Semczyszak zwyciężyła na 
torze saneczkowym w Progreste- 
jreti (Norwegia). Druga Polka — 
Betharr zajęła V miejsce.

■ W Berlinie, w biegu przełajo- 
|wym na dystansie 7,5 km trium- 
itował Ożóg — 23,11,0 min. przed 
jKrzyszkowiakiem i Niemcem Jan- 
,ke. Trzeci Polak Johman wygrał 
bieg na 2.5 km.

Podczas odbywających się mi­
strzostw Europy w tenisie stoło­
wym reprezentacja Polski kobiet 
(wygrała z NRD 3:1 i Szwajcarią 
3:0.

( Na zawodach w dwuboju woj- 
jskowym odbywających się w Au- 
strii Polacy Szczepaniak, Strypzuy 
ra i Zięba zajęli 11, 14 i 15 miejsce.j 

...i w kraju
■ Tenisiści Francji pokonali repre- 
kentację Polski 4:2. Punkty dla na­
szych barw zdobyli starszy ruty­
niarze. zawsze młoda Jędrzejow­
ska i Skoneck!

I '
Wysoką porażkę poniosła repre­

zentacja Polski w koszykówce w 
meczu z CSR 72:95. Goście zasko­
czyli Polaków atakami 1 prowa­
dzili już... 28:7. Dziś mecz rewan­
żowy w Krakowie.

Międzynarodowy trójmecz gim­
nastyczny w Krakowie wygrała 
drużyna Dynamo (ZSRR) przed 
Gwardią i Dynamo (NRD).

Już dawno nie pamiętają miesz 
kańcy Poznania tak obfitych 

opadów śniegu, jaki uradował w 
ubiegłych dniach miłośników „de­
sek" i saneczkarzy Na Goięcime. 
Malcie, w okolicach Kiekrza, Strze 
szynka czy Puszczykowa „białemu 
szaleństwu" oddawano się w całej 
pełni.

Potężne masy śniegu psuły jed­
nak szyki piłkarzom, którzy za 
dwa tygodnie zainaugurują mi­
strzowskie rozgrywki ligowe.

Na ośnieżonym stadionie golę- 
cińskim spotkały się w meczu 
sparringowym pierwsze zespoły 
Lecha i Olimpii.r Rzecz jasna, że 
w takich warunkach, gdy śnieg 
sięgał powyżej kostek, trudno o- 
cenić formę drużyn, które dopie­
ro co powróciły z obozów.

Lepiej w sumie wypadli dębiec- 
cy piłkarze. Mieli dobrą końców­
kę. Wygrali 5:1.

W podobnych warunkach roze­
grali mecz piłkarze Budowlanych 
z WKS Grunwald. Wojskowi pro­
wadzili 1:0, lecz ulegli w rezulta­
cie lepiej czującym się na śniegu 
Budowlanym 1:2.

Na pochwałę zasługują młodzi 
lekkoatleci MKS. Przeszło stu za­
wodników, ośmiu miast Wielkopol 
ski stanęło do mistrzostw okręgo­
wych, mających wyłonić przy­
szłych reprezentantów na mistrzo­
stwa Polski (22 bm. w Poznaniu). 
Wyróżnili się skoczkowie. Wacho­
wiak (Wolsztyn) uzyskał 5.71, a 
Kuncówna (Leszno) 4,71 m.

W boksie (mistrzostwa okręgu 
juniorów) było nieco lepiej niż 
przed tygodniem na turnieju se­
niorów.

Należy podkreślić wielką ambi 
cję młodych „pięści" stosujących 
jednak jak seniorzy, brzydki boks- 
siłowy. Najciekawiej wypadły po­
jedynki w najlżejszych wagach 
Rozstrzygnięto jedynie walki w 
pięciu wagach, w których tytuły 
zdobyli: Rosik 1 Urbaniak z lesz­
czyńskiej Polonii, Mądraszkiewicz 
t Borowiak z Warty oraz Kużma 
z Prosny Kalisz. W wagach: piór­
kowej, lekkiej 1 lekkośredniej fi­
nały odbędą, się później.

Po raz trzeci przegrali swój po­
jedynek o mistrz. I ligi tenisa sto­
łowego zawodnicy Blasku. Ulegli 
oni, walcząc wyraźnie poniżej for­
my, stołecznej Skrze 3:7.

Miłą niespodziankę sprawiły ko- 
szykarki AZS. W spotkaniu o mi­
strzostwo II ligi po grze, która nie 
zachwycała, pokonały Warszawian 
kę 49:38.

Zacięte boje toczą się wśród 
koszykarzy o mistrzostwo między- 
okręgowe. O palmę pierwszeństwa 
zawzięcie walczą poznańska Legia 
i Włókno Gniezno Z ostatniego 
meczu tych drużyn wyszli zwycię­
sko gnieżnianie (69:46), mimo to 
Legia utrzymuje się nadal na po­
zycji przodownika

Jeszcze tylko dwa spotkania po­
zostały do wyłonienia mistrza, (p)

„Totek" i „Koziołki11
Na konkurs „Toto-Lotka" z 2 

marca br. wpłynęła rekordowa 
ilość — 23.954.353 rozwiązań. Zgod­
nie z regulaminem, na nagrody 
pięciu stopni przypada kwota 
23.954.353 zł.

Wylosowano następujące dyscy­
pliny sportowe: jazda figurowa na 
lodzie — nr 11; kajakarstwo — nr 
14; narciarstwo — nr 19; piłka noż 
na — nr 22; piłka ręczna — nr 23; 
podnoszenie ciężarów — nr 25 oraz 
dodatkowo — kolarstwo — nr 16.

„Koziołki" — 1 - 13 — 15 — 16 
83.

Biuro Poznańskiej Gry Liczbo­
wej „Koziołki" komunikuje, źe 
w dodatkowym losowaniu 42 Po­
znańskiej Gry Liczbowej „Kozioł­
ki" w dniu 3 marca 1958 r. zostały 
wylosowane następujące liczby 
wygrywające: 17 — 34 — 56— 86 — 
90.

W wyniku nadesłanych kupo­
nów na 42 Poznańską Grę Liczbo­
wą „Koziołki" na dzień 2 marca 
1958 r. stwierdzono, że wpłynęły 2 
kupony z czterema trafieniami. — 
Szczęśliwi ich właściciele otrzymu 
ją po 170.940,50 zł. Nagrody z trze­
ma trafieniami otrzymuje 303 u- 
czestników gry po 1.128.30 zł. Na­
grody z dwoma trafieniami otrzy­
muje 12.543 uczestników po 27,30 
zl.

Podczas losowania 42 Poznań­
skiej Gry Liczbowej „Koziołki", 
zostały wylosowane premie 5.000 
zł pomiędzy uczestników 39 gry, 
którzy posiadali kupony z trzema 
trafieniami. Premie otrzymują wła 
ściciele kuponów nr nr: 150391, 
324078, 230377, 385815, 323789, 112418, 
535246. Ponadto została wylosowa­
na działka pomiędzy uczestników 
40 Poznańskiej Gry Liczbowej — 
którzy posiadali kupony z cztere­
ma trafieniami. Działkę otrzymu­
je właściciel kuponu nr 407022 — 
oddany w punkcie odbioru nr 51.


